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K A Z IM IE R Z  W YKA

M Ł O D Z IE Ż  I M Ł O D O Ś Ć
Flam m arion wydaje kolekcję rozpraw , 

godnych czytania tak  ze względu na tem a
ty  jak  nazwiska autorów . By najciekaw sze 
w ym ienić: o wychowaniu dzieci i o obron
ności F ran cji pisze gen. W eygand, o ognisku 
domowym —  H enri B ordeaux, o sztuce od-

__..1,,, e «*p-iuiku r a 
cjonalizm u do patrio tyzm u —  jezu ita  Yves 
de la B riere; z tą o sta tn ią  rozpraw ą (Natio- 
nałism e e t  objection  de conscience) szcze
gólnie w arto  się  zaznajomić. Dobór zagad
nień  wskazuje, że m amy w tej ko lekcji do 
czynienia z dobrego gatunku  publicystyką 
pouczającą, m oralizującą, k tó re j celem są 
n ie analizy dla analiz, lecz k o n k retn e  wska
zówki i przykazania.

W te j se rii ogłosił M aurois szkic La jeu- 
nesse devant notre tem ps, tak  w złych jak 
w cennych swych właściwościach nader cha
rakterystyczny dla umysłowości tego pisa
rza i dla pewnego typu myślenia, szczególnie 
we F rancji częstego. M aurois stanow i klasy
czne i coraz bardziej anachroniczne w c ie e  
nie cech duchow ych, jakie zaszczepiała e- 
m okracja m ieszczańska. Zaszczepia a, to 
niewłaściwe słowo, gdyż oznacza coś zewnę
trznego: chodzi o cechy, jak ie w tak  p o d 
staw owej warstw ie duchowości się ułożył), 
że rządzimy się nimi nieświadom i ich d - 
łan ia .' przekonani, że k ieru je  nam.. mo! Y 
namysł a n ie  u tajony  determ m izm  du-

C''° 2 y jc n y  w okresie wielkiego przejścia, 
rozpadu  for,,, eyw.ilizaeyjnych, ik .o re  we 
względnie „stabilizowanym  okres,e 1850 
1914 rządziły Zachodem  E u ro p ;, to zja
wisko aż banalne w jego powszechnym  „• 
świadomie,,!,,. M aurois również w,da, . c z y 
ni punkiem  wyjścia swych rozwazan. Lecz 
m ożna widzieć i św iadectwu oczywistości zu
pełnie n ie wierzyć, zachowywać się tak . jak 
gdyby własne przejrzenie  nie było praw dą 
i to właśnie tak  znam ienną czyni postawę 
M aurois. Jest w nim  przeniesiona w m iesz
czański świat pow tórka tej sy tuacji, jaką ka
p ita ln ie  p o d p atru je  Brzozowski w l.sc.c kasz
telana Ogieńskiego. rozpoczynającym  im- 
m ego „ ś ró d  ludzi. Okazuje ą ,ę  ze każda 
warstwa cywilizacyjna tak .ch  O g.ensk.ch 
posiadać może i nauei...

Dowody. Epoka przełom u. Jak  czas roz- 
k lad u  średniow iecza, czas upadku m onarch,, 
absolu tnej. ..My. którzyśm y w sw.ec.e m.esz- 
ezaf.sk im spędzili naszą młodość, pam iętam y 
zaufanie, jak ie wobec sieli,c ten  św iat po
siadał. rozm ach, z jakim  ośmielał «,ę czynie 
p ro jek ty  i wybiegać w przyszłość,
bezpieczeństw a. k tó re  odczuwał ’ l ' 1"  
dżiny gdy mówił o przyszłości 8wyc ' ' 
o m ajątku  jak i im przekazywał, o ,ch  k a r e- 
rze. Dla ludzkości Zachodu był to  okres di 
giego spoczynku". Świat ten  rozpad s,ę, a,- 
bowiem  mim o rosnącej władzy „a , z p 
lent zjawisk fizycznych i maszyn czlow.eK

nie zdołał opanować świata ludzi. Ekspansja 
jego poszła po pow ierzchni, nie sięgnęła w 
psychoznaw cze szto ln ie , k tó re  tylko uporem  
i ograniczeniem  dają się wydrążyć.

Z przyczyn dalszych, wym ienianych przez 
M aurois. jedną zwłaszcza w arto wskazać: oto 
w dem okracjach  zachodnich p rzeciętnym  -u- 
dziom  braku je  właściwie in teligencji prze- 
wodniczej, zdobytej własnym nakładem . 
„Człowiek dzisiejszy nieskończenie m niej wie 
o spraw ach tego św iata, aniżeli w iedział czło
wiek średniow ieczny. Człowiek średniow ie
czny m usiał znać spraw y swego cechu, swe
go m iasta i znał je wcale dobrze. Człowiek 
obecny pragnąłby m ieć zdanie  o Rosji, o eks
perym encie Roosevelta, o zam iarach Japonii, 
o czym nic a nic nie wie44. T ej powierz
chownej pożądliwości nie um ie zahamować 
człowiek obecny, jak  skądinąd  riie um ie o- 
graniczyć zby tku  zewnętrznego. H uxley na
p isa ł, że gdyby na dw orze Ludwika XIV 
były wygodniejsze fotele, epoka Ludwika 
XIV nie byłaby  taka jaka była p o d  wzglę
dem duchowym. Przypom ina się i po tw ier
dza anegdota o krzesłach  W yspiańskiego dla 
krakow skiego Towarzystwa Lekarskiego.

U padek świata m ieszczańskiego nie zna
czy, by  cały św iat dzisiejszy tracił sens i poe
zję. Byle um ieć mu nadać lad, narodzony 
z ry tm u, z pow tarzalności zjawisk, a odsło
ni swój pełny czar. „Jadąc  w pewien desz
czowy w ieczór taksów ką w górę Pól E lizej
skich. doznałem  nagle zdum iewająco silne
go olśnienia poetyckiego pięknem  ailei; ude- 
rzoiiy tym uczuciem, spróbowałem  je zana
lizować. Spostrzegłem , że po największej 
części rodziło  się stąd, że w regularnych od
stępach  m ijałem  wysepki —  na każdej z 
nich tkw ił nieruchom y, smętny, ociekający 
wodą polic jan t, na którego padał równocze
śnie lśniący deszcz i łagodne światło e lek
trycznej kuli. Te właśnie sym etryczne, re
gularne i coraz oczekiwane postacie m oich 
policjantów  na deszczu, czarne i m elancho
lijne karia ty d y  nocnej 6pokojności, ci s traż 
n icy  —  jakby  łucznicy na asyryjskim  fry 
zie —  uśpionej stolicy, widocznym i mocnym 
rytm em  skandujący wznoszenie się alei, 
p rzetw orzy li dla mnie, w pełnym  tego słowa 
znaczeniu, ten  ką t Paryża, codziennie mija- 
„y  a jednak nigdy nie odczuty przeze mnie 
z takim  natężeniem*4.

Same się narzucają piękne słowa Miciń- 
ekiego, że klasycyzm ..osiąga realność przez 
praw idłowa s tru k tu rę  formy oraz „a  drodze 
repryz, k tó re  płynnej i zm .ennej rzeezywt- 
stości nadają  walor egzystencp, pedan tycz
n ie akcentu jąc  cechy, przysługujące n.e- 
zm ienu ie  ludziom i rzeczom P .ękno rytm u 
u Maurois jest starym  nawykiem klasycyz
m u, potw ierdzanym  „a m a,er,a le  rh.s.ejszo- 
ści P eiper wspomina słusznie w Drodze ry
m u, że rytm  nic tylko jest spraw ą ludzką, w

przeciw ieństw ie do rym u: „ ry tm  jest właści
wością m aterii44; klasycyzm , widząc w p o 
w tarzalności rytm icznej cechę w ybitnie ludz
ką, postępu je  n iepraw nie , p rzem ilcza źródła 
szersze, ale w wybiegu nieśw iadom ym  jest 
głęboki sens. P rzem ilczenie to pozw ala po
wiązać sposoby człowieka z  powszechnością, 
nie za tracając  jednakże ludzkich cech tych 
sposobów. I nie wyryw ając korzeni.

Świat dzisiejszy posiada swoją piękność 
klasyczną, albowiem posiada pew ne, jem u 
tylko właściwe ry tm y piękna, jak  ów rytm  
Pól E lizejskich nocą. Cywilizacja urban isty 
czna i maszynowa nie zdołała jeszcze zabić 
w ielkich rytm ów  n a tu ry , gdy przydała  im 
rytm y nowe. Dwa głównie: pierw szy nazwać 
należy ry tm em  identyczności. „Poniew aż 
tw orzym y —  powiada M aurois —  cywiliza
cję masową, poniew aż nasze typy  życia są 
m iędzy sobą wcale identyczne, ta  pozorna 
m onotonia naszego bytow ania wnosi elem ent 
poezji. Czytajcie w Ludziach  dobrej woli 
Rom ainsa te piękne poem aty  p rozą  o P ary 
żu, k tó re  n ie są bukolikam i, ale, żeby tak 
rzec, Urbanikami naszych czasów’44. Rytm 
drugi —  to rytm  powikłania. „W  obecnym 
stan ie św iata n ie jesteśm y w możności p rze 
szkodzić, by  naszego życia indywidualnego 
nie przecinały  często niespodziew ane w targ
nięcia wzrokowe lub dźwiękowe, pochodzą
ce z najdalszego n ieraz świata. O twieram  ra
no dzienn ik ; oto nagle w cichy ranek , wśród 
mgły czepiającej się drzew w Lasku Buloń- 
skim , w targnął —  nie p y tając  nas o zgodę —  
obraz bomb padających na  miasto baskij
skie, pochodów bezrobotnych po ulicach 
W aszyngtonu, statków  k tó re  zatonęły na 
A tlan tyku44. Zasada jedności w rozm aitości 
i tu  się również realizu je: rytm  pow ikłania 
nadaje św iatu rozm aitość, dziennik filmowy 
o ileż bywa ciekawszy od samego film u, rytm  
identyczności narzuca jedność uniw’ersalisty- 
czną.

Cywilizacja przem ysłowa n ie zubożyła 
więc naszego świata. Jeżeli ten  św iat w yda
je się nam  chaotyczny, to dlatego, że n ie 
przetw orzyli go d o tąd  artyści. Lecz przetw o
rzą go, przetw orzy go m łodzież. Tylko jak? 
N ajpierw  p arę  tra fn y ch  obserw acji, nim 
przejdziem y do onłatkow ych i nieporadnych 
recep t M aurois. Trw ale cechy młodości u j
muje M aurois słusznie w tym następstw ie, iż 
pierwszą postaw ą m łodości jes t zawsze en
tuzjazm  i chętne oczekiwanie, d rugą (w cza
sie) —  narodzony z zawodu rzekom y cynizm 
i rozczarowanie. „K iedy spotkacie  jednego 
z tych ponurych  i zgorzkniałych, surowych 
dla starszych, młodzieńców, objaw iających 
bezbrzeżną pogardę dla wszystkiego co przed 
nimi zrobiono —  wiedzcie, że jego cynizm 
jes t ty lko  m iarą tego, czym był jego en tuz
jazm 44. W te cechy sta łe  obecna m łodzież 
francuska wnosi właściwości specjalne, b a r
dzo ciepło przez pisarza przyjm owane. Jest

to wedle niego pokolenie odważne, przygoto
wane na tru d y  życiowe i pełne ograniczeń. 
P oko len ie  dużo swobodniejsze i 6amodziel
niejsze od ojców’. P okolenie  w'obec tego 
szczęśliwsze, bo  um ie zaspokajać swe p o trz e 
by  w  sposób prosty , bliższy cielesności. J e 
żeli n im  -dobrze pokierow ać. będzie jedną, z 
najlepszych, jak ie  h istoria  w ydała, ekip wy
konawców’ —  i to  n ie tylko w e F rancji. Oce
na nadspodziew anie optym istyczna, ale zbu
dowana na rów nie zew nętrznych p rzesłan 
kach , co onegdajsze pouczenia  Boya-mędrca 
udzielane m łodym . To samo zjaw isko: p o 
nieważ wśród m łodych znajduje  p isarz  s ta r 
szy w iele cech drugorzędnych, k tó re  n ie 
były  za m łodu d ostępne  ludziom  jego w ieku, 
wydaje mu się, że ci m łodzi są nad w yraz 
szczęśliwi czy krzepcy. W łasne n ie  spe łn io 
ne m arzenia spełniają się u innych, więc 
w ystarczy analiza naskórka i wnioski zb u 
dowane n a  wyrost.

R ecepty  n a  zachow anie się  m łodych na j
bardziej zdradzają  n iepopraw ność M aurois. 
Cóż się  zaleca? M łodzi m ają raz  jeszcze 
©próbować tego, co d arem nie próbow ali u- 
trzy m ać  w m ierze sta rs i: spróbow ać rozm ie
nionego n a  drobne hedonistycznego stoiey- 
zmu. W ystarczy. Sprzeczność? Stoicyzm u- 
m yślnej nieświadom ości wobec zagadnień, 
k tó re  p rzekraczają  codzienność, wobec 
wszelkich nakazów ponadjednostkow ych. 
przekw itły  hedonizsn na  codzienny użytek. 
Nie myśl o przeszłości i popełn ionych b łę
dach: to n iep o trzeb n ie  boli! Nie p rag n ij 
w ielkich form  czynu: grożą zawody; niech 
tw ój zb ió r m arek, film , skrzypce ci w ystar
czą! Nie myśl o przyszłości dalekiej, swoje 
rób, resztę bogom zostaw! I  w tak im  rzę
dzie ciągną się dobre rady  starszego pana , 
dobre i tak ie  sta re , że bez zam iany isto t
nego sensu m ożna by je zastąp ić  strofam i 
Horacego lub Kochanowskiego. Jako  la ta r
n ia przyszłości, w skazania m ocno zakurzo
ne.

Pow racam y do słów, że m ożna w idzieć 
i św iadectw u oczywistości n ie  wierzyć. M au
rois w idzi, w jak ie j epoce przyszło żyć młó- 
dym  obecnie; lecz wydaje m u 6ię, że mimo 
to  w ystarczą dawne i zgrane rady  du ch o 
we. Jesteście  pokoleniem , k tó re  m a straw ić 
wielką p rzem ian ę  dziejow ą; dokonacie te 
go, n ie  zm ieniając niczego w przyzw yczaje
n iach  ojców. Anonsuje 6ię nowy świat, lecz 
ziem ie .przyszłości w idzi 6ię n a  podob ień
stw o m inionego. Dwa w tym  6ą wnioski: 
istn ie je  nieprzenikliw ość system ów k u ltu 
ralnych, zwłaszcza gdy przyszłość ciągle je 
szcze w  chaosie. Is tn ie je  epigonizm , k tó 
ry  je6t zawsze konsekw entniejszy, bardziej 
zw arty  od wybiegnięcia k u  nieznanem u, 
poniew aż rządzi n im  d eterm in izm  m im o
w olnej i n ie chcianej ślepoty.
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„ Ż Y C IE  C H O P IN A "
Ta niew ielka rozm iaram i książka o Cho

p in ie  1 jes t jedną z p iękniejszych publikacji, 
jak ie  pojaw iły  się w ostatnich czasach, a n ie 
wątpliw ie jedną z najpiękniejszych w dorob
ku  Kadena-Bandrow skiego. Opis, studium , 
im presja?  tru d n o  tu  określić jakąś jedno
litość w charakterze  ujęcia, podobnie jak  t ru 
dno sklasyfikow ać gatunek lite rack i utw oru 
w eensie znanych i u tartych  form . W każ
dym razie jest to rodzaj zupełnie oryginalny, 
n ie  przypom inający tzw. beletryzow anych 
biografii ze względu na skondensow any kolo
ry t liryczny oraz różnorodność sty lu  i środ
ków  ekspresji. Książka ta więc i z tego wzglę
du jest ciekaw a, że w yraziściej n iż  inne od
słan ia zasadnicze czynniki indywidualności 
pisarza, to mianowicie, co w jego organizacji 
twórczej jest m om entem  pierw iastkow ym  i 
zapalającym . M omentem tym  —  wbrew 
wszelkim pozorom  —  jest w łaśnie niepospo
lita, chciałoby s ię  pow iedzieć: poetycka 
czułość liryczna.

Mimo iż K adena pochłaniają wielkie ep i
ckie form y, w k tó rych  usiłuje zawrzeć treść 
życia zbiorowego naszych czasów, w n a jg ib 
szej swej istocie —  pow tarzam  —  jest on 
lirykiem . I gdyby z prosta określić styl i cha
rak te r  jego twórczości, można by zaryzyko-; 
w ać tw ierdzenie, że jego stosunek  do rzeczy
wistości polega na  procesie  przezw yciężania 
wspom nianych impulsów i napięć. W ysiłek 
ku  opanowaniu całokształtów  socjalnych i 
prądów społecznych w Generale Barczu  lub 
Czarnych skrzydłach  wyraża się  głównie w 
p racy  w ew nętrznej nad opanowaniem  włas
nych uczuć, w wysnuwaniu z tych uczuć ta 
k iej wizji życia, k tó ra  odpowiadałaby idei 
otaczającego istnienia. Z tego względu n a j
wybitniejszym zjawiskiem w jego pow ie
ściach są p ortre ty  bohaterów , k tó rych  biolo
giczna siła m otoryczna nierzadko rozsadza 
ram y konstrukcji. W portre tow aniu  osób 
działających wyżywa się wspaniały tem pera
m ent K adena, jego charakterystyczna zmy
słowość w urealn ian iu  przebiegów psycholo
gicznych, nam iętne i drobiazgowe hum anizo
wanie wszelkich objawów rzeczywistości. Gdy 
więc powstało zagadnienie odm alowania psy
chiki jakiejś jednej postaci —  w tym wypad
k u  Chopina —  stało się ono zagadnieniem  
na wskroś osobistych przeżyć autora.

Gdyby nie lęk przed frazesem , chciałoby 
się powiedzieć, że utw ór p isany  jest całą d u 
szą pisarza, jakąś spragnioną, zgorączkowa- 
ną wolą pochwycenia w słowa rzeczy nie wy
słowionych, wypowiedzenia praw dy m iłosnej 
o praw dzie czyjejś najdroższej twórczości. 
I tu zapewne tkwi tajem nica uroku  tej książ
ki. P isarz jakby zastaw iał sieć swych uczuć 
na strum ień  tonów, jakby najgłębszym  i na j
szczerszym wysiłkiem dążył do skojarzenia 
sztuki p isarsk iej jako form y — ze sztuką m u
zyczną jako treścią.

Muzyczna proza Kadena-Bandrowskiego 
znalazła tu  idealne po le  popisu. Pisać m u
zycznym  językiem  o m uzvee, doszukiw ać się 
w tym języku tonacji szopenow skiej, mówić 
o genialnym artyście rytm em  jego wzruszeń 
—  oto am bicja artystyczna utw oru . Cały ten  
życiorys Chopina jest przecie  tylko p rzen o 
śnią tych wzruszeń. Autorowi nie chodzi o 
jakiś pragm atyczny system faktów  z życia 
Chopina, nie odnajdziem y tu  kronikarskiego 
obrazu jego powszedniości ani tych  szczegó
łów i szczególików, k tó re  kuszą naszą cieka
wość sm akow aniem  cudzej intym ności, zwła
szcza gdy ta  intym ność jest wklęsłą 6troną 
m edalu wielkości. Nie, sposób ujęcia jest tu 
całkiem  inny. P isarz  zaczyna od góry, od 
pa te tyczne j koncen tracji swoich w rażeń w 
obliczu szopenow skiej nieśm iertelności, a z 
realiów  życiowych te ty lk o  oświetla, na k tó re  
pada blask wielkości, lub k tó re  tę  wielkość 
zapowiadają.

W rezultacie „m onografia" ta nie jest 
obrazem  życia, lecz jego syntetycznym  
skrótem , dążeniem  do odcedzenia eks
tra k tu  indywidualności, do takiego rozw ią
zywania węzłów życiowych, z których  wyni
ka ją  psychologiczne odkrycia szopenowskie
go artyzm u. Życie Chopina pod piórem  K ade
na —  to  im presjonistyczna psychografia 
twórczości, może nawet n ie psychografia, 
tylko w ibru jąca w izja na tem at związku 
m iędzy chw ilą doczesności a źródłem  wiecz
ności w życiu człowieka. Odgadnąć wiecz
ność w chwili —  oto idea przew odnia k sią 
żki.

K aden rozplanował egzystencję kom pozy
tora na trzy  e tapy, zgodnie z m ickiewiczow
skim  podziałem  na tem a t sielskiego dzieciń
stw a, młodości górnej i chm urnej oraz m ę
skiego wieku klęski. Egzystencja ta, mimo

1 JULIUSZ KADEN-BANDROWSKI: życic 
Chopina. Warszawa 1938. Gebethner i Wolff.

błyskotliwych, światowych pozorów , cała jak 
s tru n a  n ap ię ta  była wew nętrznym  przezna
czeniem. W szystko w tym szopenowskim ist
nieniu, naw et m iłość, naw et O jczyzna, s łu 
żyło m uzyce. Może dlatego w łaśnie i miłość 
i ojczyzna tak  z te j m uzyki potężnie przem ó
wiły. Na tym genialnym  p rzyk ładzie  najja- 
skraw iej bodaj występuje bezsporna praw da, 
że „uczucie i w iara" w tedy ty lko służą 
sprawom  życia, gdy służą twórczości. W spa
niałość wyrazu artystycznego jest tu  m iarą 
wartości przeżyć osobistych.

Twórczość jest jedynym  uspraw iedliw ie
niem  bytu, jego powszedniości, upadków  i 
klęsk. Codzienność z tego stanow iska da się 
obronić jedynie jako  stan poprzedzający lub 
konserw ujący m om enty szczytowe, heroicz
ne. T ak  należy rozum ieć i pryw atną, czysto 
ludzką codzienność Chopina, w łaśnie jako 
p u n k t odbicia dla twórczości. Podobnie jak 
u Słowackiego, to co w Chopinie było z czło
wieka i Polaka, było wyłącznie jego sztuką. 
W sztuce i dla sztuki przeżyw ał miłość i 
ojczyznę. Nam iętności, k tó re  go szarpały, ją
trzyły tylko i pogłębiały artystę . Nie znaczy 
to oczywiście, że rozgrywał swoje partie  u- 
czuciowe p rzez wyrachowany wzgląd na 
grom adzenie paliw a dla swej twórczości. Ko
chał się w kobiecie i kochał się w Ojczyźnie 
miłością szczerą i głęboką, ale zaspokajał swe 
miłosne i patrio tyczne głody jedynie w m u
zyce, k tó ra  wyzwalała i uzasadniała całą je 
go osobowość.

Spośród twórców polskich on jeden , i do 
tego jeszcze za życia 6wego, zdobył dla swej 
sztuki cały świat. Nie tylko dlatego, że prze
mawiał m iędzynarodow ą mową tonów, lecz z 
przyczyn znacznie głębszych, k tó re  stanowiły

ŚW. AUG USTYN I NAUKA
Dr STEFAN TRUCHIM . prof. Wol

nej W szechnicy Polskiej w W arszawie: Świę
ty A ugustyn  a nauki i szkolnictw o starożyt
ne. Skład główny: Nasza K sięgarnia, W ar
szawa 1938. S tr. 26.

W ielka postać św. Augustyna, mimo ol
brzym iej lite ra tu ry , nie przestaje  wciąż je 
szcze zajmować umysłów badaczy. Postać to 
bowiem nie tylko psychologicznie niezm ier
nie fascynująca, lecz jedna z na jbardziej re 
prezentatyw nych, gdy chodzi o pogranicze 
między k u ltu rą  starożytną a chrześcijańską. 
Z tego pogranicza właśnie pochodzi tem at, 
k tóry  opracow ał znany historyk szkolnictw a, 
prof. Truchim . Praca jego, skrom na rozm ia
ram i, wzbogaca jednak  rzete ln ie  naszą n ie

zbyt bogatą dotyęhczas lite ra tu rę  augustiań
ską zarów no dzięki swym wzorowym w arto
ściom m etodycznym , jako też należycie uza
sadnionym  wynikom, dając zarazem  dowód, 
że o rzeczach na pozór oschłych pisać mo
żna w sposób in teresu jący . E fekt ten  osiąg
nął au to i za pom ocą niezw ykłej iprostoty i 
p rzejrzystości wykładu oraz przesunięcia ca
łego im ponującego ap ara tu  krytycznego do 
uwag „pod kreską".

Przedm iot rozprawy prof. T ruchim a s ta 
nowi zagadnienie stosunku św. Augustyna 
do nauk a w szczególności do filozofii s ta ro 
żytnej. W sposób przekonyw ający, gdyż w 
oparciu o autentyczne wypowiedzi św. A u

podstaw ę jego geniuszu. Stał się m istrzem 
ogólnoludzkim  ze względu na mistrzostwo 
poczucia narodowego. Raz jeszcze potw ier
dza się fak t, że jedynie drogą najwyższej or
ganizacji in stynk tu  narodowego można dojść 
do podboju  całej ludzkości. Polskie ludowe 
motywy szopenowskich kom pozycji sta ły  się 
n araz bliskie i swojskie wszystkim nacjom. 
Żywioł plem ienny, poruszony w swoich naj
głębszych elem entach i dźwignięty na szczyt 
swoich możliwości artystycznych, zaświad
czył niezbicie, że to, co jest tw órczą i two-

rżącą isto tą  odrębności narodow ej, s ta je  się 
niem al autom atycznie wartością ogólnoludz
ką. jakby właśnie wyrażało po trzebę wszyst
kich ludzkich środow isk. Wszyscy na kuli 
ziem skiej poczuli n araz w tęsknotach , p a
s j a c h  i m y ś la c h  p o ls k ie g o  twórcy n a j d o s k o 
nalszą form ę własnych najistotniejszych 
wzruszeń, jakby ten  jeden  emigrant-wajde- 
lota z dalekiego, obcego k raju  wyśpiewał ich 
własne m arzenia muzyczne. Twórczość jest 
wspólnym dobrem  i łącznikiem  ludów, albo
wiem każde sięgnięcie w najbardziej indywi
dualną głąb duszy jest docieraniem  do tajem 
niczych źródeł życia, z którego wszyscy i 
wszystko wzięło początek. Tego początku 
nie zapom niał Chopin, mimo świetnych 
trium fów światowych.

Naj wymowniej w ystępuje to w rozdziale 
„P rzed  W ellingtonem ", gdy Chopin przyby
wa do Londynu w nadziei, że zb ije  duże pie
niądze i zacznie odpoczywać. Pow itany fan 
faram i i zachw ytam i, olśniewany wspaniały
mi propozycjam i, nagle zrywa wszystkie 
kon trak ty , ucieka od snobów, wielmożów i 
całej socjety londyńskiej i stow arzysza się 
z ludźm i spod znaku Dąbrowskiego. Wśród

gustyna w rozm aitych nader licznych jego 
pism ach, dowodzi autor, że stosunek ten. 
jakkolw iek zm ienny w ciągu życia, pozostał 
jed n ak  w zasadzie zawsze pozytyw ny —  n a
wet po przyjęciu chrztu , jako też w później
szym okresie, t. j. po  przyjęciu  św ięceń k a 
płańskich i objęciu stanowiska biskupa. Nie 
był to oczywiście stosunek bezkrytyczny; co 
więcej, p ierw otny  nieom al entuzjastyczny 
stosunek św. Augustyna do starożytnych

KAPELUSZ NA KAŻDĄ PORĘ

JlModkouatu
pl 3 Krzyży 18. Marszałkowska 92,

„artes  liberałem" uległ niew ątpliw ie w dal
szym jego rozwoju poważnemu osłabieniu, 
mimo to jednak do końca życia pozostał on 
wierny przekonaniu o wysokich warto 
ściach form alnych owych „nauk wyzwolo
nych". N ajhardziej zasadnicza różnica, k tó 
ra zaznacza się w jego późniejszym  wobec 
nich stanow isku, była ta. jak stw ierdza 
prof. Truchim , że, gdy poprzednio nauki 
wyzwolone uważał za wstęp poprzedzający 
poznanie zasad wiary, później stały się one* 
dla niego środkiem  w prawdzie pom ocni
czym, lecz i koniecznym  do je j głębszego 
poznania.

JÓZEF MIRSKI

tych w iarusów spod Grochowa. Iganiów, 
Ostrołęki zakw itał po raz ostatn i już przed 
zgonem nie ów Chopin salonowiec, świato- 
wiec, uwodzicielski Don Juan  najw iększego 
egzotyzmu ówczesnej m uzyki, lecz Chopin 
cierpliw y, kochający, pokorny, n ieśm ierte l
ny  m uzykant boju  i spraw y polskiej. Grał 
tym żołnierzom  ile tylko chcieli, do słuchu 
i do  tańca, jakby raz osta tn i potw ierdzał 
b raterstw o  z tymi synami Polski, k tó re j d u 
szę nagłębiej i na jp iękniej wyśpiewał —  on, 
potom ek synów obcego narodu.

Gdy jego muzyka sta ła  się własnością po
wszechną. gdy przeprow adził swoje dzieło w 
zwycięskim  pochodzie poprzez wszystkie 
bram y sławy, w ieńce czci i uznania —  sam  
wraca do najprostszych, najtkliw szych wspo
m nień. d ice  um rzeć wśród najbliższych, 
wśród krew nych ciała i duszy. W iarą dziecka 
wierzył, że ci b liscy n ie dadzą go śmierci, 
do osta tn ie j chwili praw ow ał się z losem, że 
chyba nie może tak  sam otnie odejść, bo  na j
droższa kobieta obiecała, że tylko ona wyda 
go z ram ion swoich śm ierci. Ale kochanki 
n ie było. Z konającym  pozostała jedynie 
myśl o Polsce i głuchy żal, że nie schodzi 
z tego świata „na polu  bitw y"...

T en  ból tak  p rosty  i tak  rom antyczny, 
ból ojczyzny na obczyźnie, jest tu  jednocze
śnie motywem uczuciowym prozy K adena. 
Jak wspom niałem, cały utw ór p isany jes t jak 
by duchem  przeżyć Chopina, ekspresja liry 
czna pisarza zdaje  się być najw ierniejszym  
odbiciem  procesów wew nętrznych m uzyka. 
Styl rom antyczny tych procesów' znalazł 
więc swój idealny wyraz w mowie K adena —  
z isto ty  sw ej tez przecie na wskroś rom an
tycznej. Ironia , p rzep la tana  najgłębszą czu
łością, ironia jako czynnik obiektywizowania 
własnego patosu —  oto główne elem enty je 
go sty lu . Jak  w e.w szystkich spraw ach p isar
skich K adena. i w tym wypadku styl ten  jest 
owocem osobistego 6tosunku do życia. Stąd 
właśnie płynie ów  dyskursyw ny ch arak ter 
ujęcia. P isarz  n ieustannie  dyskutu je  ze 
swoim bohaterem , jakby w toku tej ro zp ra 
wy, albo raczej miłosnego sporu , ustalał 
swoje opinie, defin icje i praw dy. T rudno  so
bie w yobrazić doskonalszą form ę dla u tra- 
fienia w sedno tem atu .

T y t u ł  k s ią ż k i  m ó w i o  ż y c iu  C b o p in n ,  a le  
cóż tu  było treścią  tego życia? Ubogi ryn
sztunek  zdarzeń  realnych i przygód życio
wych, idących w ogonie potężnego n u rtu  
pochłaniającej pracy; duchow ej? Ż adna z 
osobistych trucizn  życiowych nie w ytrzy
mała rywalizacji z „ tru c izn ą" posłannictw a, 
jaka niosła go przez wszystkie przypadk i, 
spraw y i uczucia osobiste, aż go doniosła, 
straw ionego tyranicznym  powołaniem , do 
grobu. Więc p isać  o m uzyce? Logiką 6łowa 
owładnąć logikę m uzyki? Racjonalizow ać 
rzecz najczyściej, na jidea ln ie j irracjonalną?

Nie, zadanie  to można było spełn ić  je 
dynie za pom ocą racjonalizow ania własnych 
wrażeń, jedynie opisem własnych uczuć, 
im presjonizm em  własnej miłości.' Czar ksią
żki z tego więc źródła b ierze  swój począ
tek. Miłość szopenow skiej m uzyki spraw i
ła, że o rk iestracyjnc bogactwo swoistej ka- 
denow A iej n arracji ułożyło się w p rzepięk
ną prosto tę, w k tó re j najbardziej w yrafi
nowane orzeczenia brzm ią nic tylko im po
nu jącą  bezpośredniością, ale i wzruszającą 
prawdziwością wyrazu.

Podobnie przedstaw ia się spraw a, gdy 
Kaden omawia pam iątki pozostałe po m u
zyku. gdy m artwe p rzedm ioty  ożywia jak 
by  wolą pośm iertną artysty, k tó ry  nie 
chcial. aby m iędzy słuchaczam i a m aterią 
m uzyczną jego sztuki istniały jak ieś m a
terialne ogniwa, fizyczne relikw ie, z iem 
skie szczegóły. Posłuszne tej woli p am iątk i 

‘ u: v° sam ozatraty, wyrażonej w sło- 
wac i. „Nie chcem y istnieć więcej, nic bę- 
ziem y. Aby to co najw iększe, grało na 

zawsze samo, samo jedne, jedyne: nie wy
czerpane nigdy, niczym  nie wytłum aczone, 
n>gdy nie zastąp ione: jedna tylko muzyka
niech sama spełni wszystko".

W szkicach o harm onii i fortep ianow ej 
eztuce Chopina mówi K aden rzeczy, w k tó 
rych fachowe znawstwo ducha i techniki 
muzycznej ryw alizuje ze św ietnością poe
tyckiej in tu ic ji. O fachowości tych uwag 
trudno  mi mówić jako  niefachowcowi, ałe 
literacka wykładnia tajem nic tej harm onii, 
p róba  wyeksponow ania sek re tnej myśli 
szopenow skich dźwięków i brzm ień, na 
pewno jest arcydziełem  sztuki p isarsk irj 
Kadena. W ydaje mi się. że w żadnym  dziele 
nie doprow adził au to r honory  ekspresjo* 
nistycznego opisu do takich wyżyn inelafo- 
ryki, do l .k ie j  zwięzłości, g ięlkoici i od- 
k ryw cio ici .Iow a —  j .k  w te j kcio icc  o 
Chopinie. •

2 LEON POMIROWSKI
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PION

DRAMAT O POLSCE W SPÓŁCZESNEJ
Gdy staniem y przed  twprem  artystycz

nym. o którym  in tu ic ja  nasza orzeka n ie
om ylnie, że jest to praw dziw e dzieło sz tu 
ki —  bywa tak  niekiedy, że jednocześnie za
dziwia nas i odpycha odrębność tego utw o
ru : to właśnie, co jest w nim praw dziw ie 
wielkie i nowe. H istoria lite ra tu ry  zna aż 
nazbyt w iele przykładów tego, że czytelnik 
i k ry tyk  zam iast zbadać sceptycznie sprze-

L U D W IK  H IE R O N IM  M O R S T IN

ciw własnego przyzwyczajenia zwracają się 
przeciwko samemu dziełu. Tymczasem —  
zasadniczą postaw ą wobec nowego dzieła 
sztuki pow inna być pokora kry tyka. To, 
czego dziś n ie możemy zrozum ieć, okazać 
6ię może ju tro  istotnym  i koniecznym  skład
nikiem , stanowiącym o wielkości utw oru. 
Dzieje niejednego dzieła można porównać 
do rośliny: czas w spółpracując z artystą roz
wija tajem niczy pąk w pełne p iękno kw iatu.

T aką sztuką przyszłości, d ram atem , k tó 
rego znaczenie udowodni czas —  najlepszy 
kry tyk , jes t M isterium  nocy majowej L ud
wika Hieronim a M orstina 1. Grane dwa lata 
tem u w tea trze  krakow skim , ukazało się 
niedaw no w wydaniu książkowym. Sądząc 
po niezwykłości zjawiska, pow inno by  wy
wołać mnóstwo kom entarzy  i polem ik, do 
czekać się realizacji na am bitnych scenach 
polskich. Raz po raz słyszymy skargi, że nie 
istnieje współczesny w ielki d ram at polski. 
M isterium  nocy m ajowej jest jaskrawym  za
przeczeniem  tych  tw ierdzeń. Jest to p rze
cież d ram at polskiej współczesności, w k tó 
rym  roztrząsają 6ię problem y najbliższe nam  
i najisto tn ie jsze: d ram at wzruszający 6wą 
praw dą, poezją i p rosto tą , napisany w ier
szem mistrzowskim.

Istn ieje  pewna zasadnicza linia polsk ie
go d ram atu , dająca się  poprow adzić od 
Dziadów  przez Kordiana, Noc listopadową  
i W yzw olenie. W yznacza ja skłonność do 
konkretyzow ania i personifikacji świadomo
ści narodowej ze wszystkimi jej wew nętrz
nym i konflik tam i. W ten  sposób narodził się 
k iedyś K onrad, rom antyk  cierpiący i m yślą
cy za m iliony. Długo pokutow ał K onrad  w 
polsk iej lite ra tu rze  dram atycznej. Znacze
nie M isterium  jako d ram atu  polega właśnie 
na tym, że jest ono ściśle z tradycją  polskie
go d ram atu  związane, i to n ie przez jakieś 
wpływy, ale dlatego, że zrodziło się  z  tych 
6amych impulsów twórczych. Nie ma jed 
nak  w M isterium  K onrada i być nie może. 
Je s t to bowiem dram at właśnie o przełom ie, 
jak i wywołuje śm ierć K onrada —  unice
stw ienie bohatera , dźwigającego na sobie 
odpow iedzialność i działającego za jednost
k i, inaczej m ówiąc: koniec romantyzm u. 
Nadchodzi epoka współdziałania, po triu m 
falnej walce —  powszedni dzień  m rówczej 
pracy.

A utor n ie  wymawia nigdzie imienia K on
rada i n ie wskrzesza tej postaci. Problem  
współczesnej rzeczywistości polsk iej objawia 
mu się w postaci hamletyzującego aktora 
Krystyna. Zjawia się on na scenie przebrany 
w stró j Ham leta, ażeby zastanaw iać się nad 
losami Polski, jak  tam ten  nad swoim ży- 
ciem. Dręczy go „jaskółczy n iepokó j" K ordia
na o cci i drogę. M isterium  n ie  je s t więc p i 
sane jak  sztuka okolicznościowa n a  rocznice 
i obchody.

Śm ierć Piłsudskiego została tu p rzedsta
wiona jako koniec pewnej epokI Ciężar wie- 
dzy. jaka spada na społeczeństwo polskie 
pewnej tragicznej nocy £ > - ^ 3  

cc strachy  -  g rzech , P ^ „ b ę d z ie
nosc do czynu, W ' c0 dręczy poi-
n a  olbrzym i wysilę*., 01 w
6ką świadomość narodow ą, upo6
osobie K rystyna-H am leta. . , . ,

M isterium  składa się P " l0^ / Ch X  
części. Pożyczając wyrazcnia od p  J]a
ka : „wielość rzeczywistości J •
konstrukcji M isterium  isto tną. 6amej
ły d ram at dzieje się w jednej > tej samej

1 L. H. MORSTIN: nocy malOWeJ'
Kraków 1938. Gebethner i  W o lff.

chwili w coraz to innym  wymiarze, innej rze
czywistości, od m istycznej rzeczywistości 
ideału zacząwszy, aż do 6cen najzupełniej 
realistycznych. M orstin niczego n ie  symboli
zuje, ale pereonifikuje, idee wciela w p osta 
ci żywe i b lisk ie  m u skądinąd.

W ogród belw ederski, pom iędzy snujące 
się tam  cienie, pomiędzy przeszłość, niby 
na polskie pola elizejskie, schodzi Duch, 
przed  k tórym  wszystkie widma s ta ją  na ba
czność: oto prolog d ram atu , fak t, z którego 
d ram at się wywodzi, owo „stało się“ , k tó re  
wyzwala k onflik t. Końcowa scena prologu 
należy już do innej rzeczywistości. Zamyka 
ona całkowicie k onflik t dram atyczny utw o
ru : starcie dwóch potęg, siły i słabości, k tó 
re  pow tórzy się raz jeszcze w innym  wymia
rze  jako  rozmowa Krystyna ze straszącym i 
go widmami. T u ta j, przeniesiona w regiony 
czystych idei, wyraża się ta walka w roz
mowie dwóch Nik —  jedną z nich nazwał 
poeta  Nike nocy listopadow ej, jest ona s tra 
chem  i niepew nością, klęską i przeszłością, 
a głęboki 6ens konstruktyw ny łączy ją z p o 
stacią Ham lela-K rystyna. K ordian  i Noc L i
stopadowa —  to dwa dram aty dwóch poe- 
tów-lekarzy du6zy polsk iej, nie wahających 
się ostrym  cięciem odsłonić bolesnej słabo
ści. Jednoczą się oni teraz przedziw nie w 
dram acie trzecim , gdzie wiele gorzkich p raw d 
rzucono w twarz społeczeństwu. Związek nie 
je6t p rosty , ani spotkanie ułożone. Nie ża
den „wpływ44 literacki, ale podobna sy tua
cja wywołuje podobne reakcje  w umyśle a r
tystów. D ruga Nike została nazwana Nike 
nocy m ajowej: jest to m łodość, przyszłość, 
siła i zwycięstwo. Scena pom iędzy nim i dwie
ma jest może najw ażniejszą sceną d ram atu  i 
jedną z najpiękniejszych (i najm ocniejszych 
przez swą prosto tę) scen w naszej lite ra tu rze  
dram atycznej. „U m arł wielki m ąż44 —  mówi

LITE R A TU R A  T R Z E C IE J  R Z E S Z Y
Przew rót polityczny w Niemczech, k tó 

ry pociągnął za 6obą em igrację całego sze
regu w ybitnych p isarzy, a co za tym  idzie —  
wywołał tw orzenie się ważnych ognisk k u l
tu ry  niem ieckiej poza granicam i Trzeciej 
Rzeszy, spraw ił pośrednio, że zainteresow a
n ie  czytelników i k ry tyk i europejsk iej od
wróciło się nieom al całkow icie od tych p i
sarzy, k tó rzy  pozostali w sferze oddziały
wania nowego regim e‘u. W ytworzyło się 
prześw iadczenie, że „praw dziw ą44 lite ra tu rę  
niem iecką tworzą w chwili obecnej jedynie 
rozproszeni po święcie pisarze-em igranci, 
podczas gdy wszystko, co druku je  się  na te 
ren ie  sam ych Niemiec, jest tylko małowar- 
tościową pod względem artystycznym  lite ra 
tu rą  propagandow ą.

Przeciw  lej jednostronności i apriorycz- 
ności w ocenianiu życia literackiego współ
czesnych Niemiec wystąpił A lfred Obermann 
w p racy  O becny stan litera tury n iem ieckiej 
(na łam ach francuskiego miesięcznika Le 
Mois). ..P ragnąc bez fałszowania persp ek 
tyw —  pisze on —  skreślić  pe łny  obraz li
tera tu ry  niem ieckiej, nie podobna pom i
nąć tej, k tó ra  powstaje w Szwajcarii. Au
strii czy Czechosłowacji; jeszcze niezbęd
niejsze jest jednak odróżnienie w lite ra tu 
rze sam ych Niemiec zm ian spontanicznych 
od tych, k tó re  zostały narzucone z góry, głę
bokich nu rtó w  —  od sztucznych tendencji 
pochodzenia czysto politycznego44.

Co spraw ia, że to ważne rozróżnienie 
przychodzi zagranicy z taką trudnością? 
Przyczyn tego zjawiska dopatru je  się O ber
m ann w fakcie, że  do chwili p rzew rotu  ogó
łowi czytającem u w Europie znana hyła je
dynie ta część niem ieckiej lite ra tu ry , k tó 
rą  można by  nazwać „eksportow ą'4. S tano
wili ją  pisarze  tacy jak  bracia Mann, J a 
kub W assermann, Ludwig, Zweig, Feuclit- 
wanger, R em arque, k tó rzy  dzięki swej in
dywidualności twórczej o cechach „m iędzy
narodow ych44 dawali 6ię łatwo asymilować. 
W sam ych jednak Niemczech pisarze ci n i
gdy n ie byli uważani za w yłącznych i czo
łowych reprezentantów  niem ieckiej lite ra 
tu ry  narodow ej; jedynie Tomasz Mann był 
d la ogółu niem ieckiego nie tylko Schrift-  
stcller, ale i D ichler  (to ważne rozróżnienie 
pojęć jedynie w słabym  stopn iu  oddać m o
żna słowami: pisarz i poeta).

Cechą charakterystyczną dla obecnego 
stanu  niem ieckiej lite ra tu ry  „krajow ej 
jest, zdaniem  Obertnanna, rezygnacja z  prób 
tw orzenia poważnego d ram atu , poem atu  lub 
wielkiej powieści typu „europejskiego \  ja 
ką rep rezen tu je  np. Tomasz Mann. Wysi
łek twórczy pozostałych w kraju  pisarzy 
niem ieckich skierowany jest raczej w stronę 
tak ich  rodzajów literackich , jak  powieść

słabość. A siła odpowiada je j: „Ja  żyję“ . Te 
dwa 6łowa, to  w iara i wyznanie autora.

N astępna część: p ierw sza odsłona M iste
rium  —  dzieje 6ię w dw orze szlacheckim , ale 
nie o dwór w n iej chodzi; chodzi przede 
wszystkim  o wieś i całe państw o. Znajduje
my 6ię znowu w innych wym iarach, schodzi
my, że tak  powiem, z nieba na ziem ię, do 
zwyczajnego człowieka, pom iędzy szarych o- 
byw ateli. Cała ta  część jes t utrzym ana w  to
n ie realistycznym . K lasycznie um iał tu  au
to r  połączyć na tu ra lność  i swobodę dialogu 
z poetycznością wiersza i m istycznym  na
stro jem , jak i mimo je j  Tealizmu z odsłony 
te j  em anuje. Pokazuje ona, czym b y ł dla ca
łe j Polski P iłsudski i ja k  w  niego wierzono, 
,że był on właśnie tym, k tó ry  w opinii n a 
ro d u  dźwigał na  6obie całą  odpow iedzialność 
i symbolizował całą potęgę państw a. Odsło
na ta dzieje się na chwilę p rzed  prologiem, 
a kończy ją  wiadomość o śmierci.

Odsłona druga i osta tn ia  —  to reakc ja  na
rodu na wiadomość żałobną, to narodziny 
H am leta, to strachy przeszłości, wychodzące 
ze 6tarych m urów (odsłona ta  nie  na darm o 
dzieje się n a  dziedzińcu B iblioteki Jagielloń
skiej w K rakow ie). W szystkie problem y d rę 
czące społeczeństwo dochodzą tu  do głosu. 
M isterium  w idziane z te j  s tro n y  słusznie mo
że być nazwane rachunkiem  sum ienia żoł
nierza wobec swego W odza. Z w ątpienie, roz
darcie wew nętrzne, m ałość k tó ra  nie zastąpi 
wielkości, przysłowiowa polska bieda, wszyst
ko tam  pokazano. T en  —  znowu realistycz
ny —  świat polskiej współczesności p rzedzi
wnie wiąże się i p rzen ika z tęczowym  świa
tem fantastycznych zjaw, z grozą i upom nie
niem . W śmiałym pom ieszaniu i zestawieniu 
jes t coś przedziw nie poetycznego, a zarazem  
coś bardzo swoistego i charakterystycznego 
dla au to ra  R zeczypospolite j poetów . T rudno

historyczna lub biograficzna, opowiadanie, 
nowela, essay, drobne liryki itp . U tw ory te  
n ie zdradzają jed n ak  żadnych poszukiw ań 
ideowych, prób  zgłębienia jakichś prob le
matów, czy dokum entow ania epoki; poza u- 
tworam i typowo tendencyjnym i, spotykam y 
jedynie aspiracje do czystego artyzm u, nie 
wykraczającego poza ram y wykreślone dość 
ciasnym  rozum ieniem  pojęcia  Dichtung.

Na czele tych  p isarzy  wym ienia Ober
m ann przede wszystkim tych , na  których  
spływają osta tn io  oficjalne zaszczyty: H er
m anna S tehra , R udolfa G. Bindinga, Erwina 
G. Kolbenheyera i H ansa F. Bluncka. Za n i
mi idą inni pisarze  dużej klasy, n ie  popie* 
ran i wprawdzie przez rząd, n iem niej jed 
nak  p o pu larn i i cenieni p rzez ogół: „m istrz 
prozy44 H ans Caro6sa, Em il Strauss (au tor 
Das R iescnspielzeug —  „ jednej z na jp ięk 
niejszych powieści doby dzisiejszej44), H er
m ann Hesse i in.

Nie wdając się w szczegółowe rozważa
nia nad twórczością poszczególnych pisarzy. 
O berm ann przechodzi do scharakteryzow a
nia najw ażniejszych ugrupow ań, pow stają
cych bądź to dokoła wybitnej jednostki, 
bądź też  czasopisma lub wydawnictwa. Sze
regując je w edług dom inujących tendencji, 
rozróżnia tu  cztery  zasadnicze grupy ideo
we. Pierw sza z n ich  —  to wyznawcy szla
chetnego konserw atyzm u. Usiłują oni u trzy 
m ać „lin ię  k u ltu ra ln ą44, znaczącą drogi roz
wojowe lite ra tu ry  niem ieckiej sprzed p rze
wrotu. T endencję tę  poszczególne ugrupo
wania realizują każde na swój sposób. Z na
ne wydawnictwo Insel-Yerlag, n ie  odstępu
jąc  od swych tradycji, kontynuuje  wydawa
nie klasycznych dzieł l ite ra tu ry  niem ieckiej 
i europejskiej, od czasu do czasu jedynie 
urozm aicając swą działalność wydawaniem 
książek k ilk u  w ybranych p isarzy współcze
snych. Podobnie „akadem icką44 postaw ę za
chowuje też  wydawane w  M onachium cza
sopismo Corona, k tó re  „usiłu je  nie  tyle 
zwalczać destrukcyjne i an tyku ltu ra lne  ten 
dencje epoki, co raczej je zignorować, usu
wając 6ię n a  m ałe tery to riu m  neu tralne, 
gdzie wolno jeszcze oddawać się czystej kon
tem placji44.

Dość niespodziew anie do  grupy „konser
watywnej44 zalicza również O berm ann wy
daw ane w Moskwie pod redakcją B. B rech
ta i L. Feuchtw angera czasopismo Das 
W ort, podnosząc na jego korzyść, że n ie s łu 
ży ono wyłącznie in teresom  kom unizm u ro 
syjskiego, lecz przede wszystkim  „broni 
przed  regimem narodowo-socjalistycznym  
tych  w artości, k tó re  wyszły już z  obiegu w  
Sow ietach: wolności, osobowości, hum aniz
mu, k u ltu  d la  spraw' ducha44. Inną placów kę 
k u ltu ry  niem ieckiej stanow i grupa pisarzy,

o b ardziej szczerą, śm iałą a zarazem  bliską 
nam  i czystą poezje.

M isterium , napisane p a rę  lat tem u, nie 
s trac iło  na sw ej ak tualności, p rzeciw nie: zy
skało. Je s t surow ym  rachunkiem  sum ienia 
z  grzechów przeszłości i teraźniejszości, je6t 
wizyjnym spojrzeniem  w  przyszłość. W  roz- 
mowie dwóch Nik, w końcow ej m odlitw ie do 
M atki Boskiej O strobram skiej przem aw ia 
wiara p oe ty  i jego nadzieja. Nic w  M isterium  
n ie jes t przypadkow e: ani rycerstw o w p ro 
logu, ani wieś w części p ierw szej, an i dz ie 
dziniec B iblioteki Jagiellońskiej, gdzie się 
rozgrywa d ruga odsłona. I ta  M atka Boska 
Ostrobram ska w zakończeniu n ie  jes t p rzy 
padkiem . Je s t to, obok innych, d a k z e  pozy
tywne wskazanie, dalsze spojrzenie w p rzy 
szłość Polski, k tó re j potęgę wiąże p o e ta  z 
jej rycerską i chrześcijańską tradycją .

Ta skrom na p róba  kom entarza n ie  jest 
bynajm niej streszczeniem  sztuki. M isterium  
.zrodziło s ię  z w ielkiego przeżycia p o e ty , jest 
dziełem prawdziwego natchn ien ia  i s treścić 
s ię  n ie da. N ierozerw alnie wiąże się  ta m  treść  
z p ięknem  wiersza i po lo tem  wizji po e ty c
kiej. Ta nowa sztuka M orstina, jeśli chodzi 
o form ę, n ie  pozostaje w ty le  ani za  P anteją  
ani za R zeczpospolitą  poetów . Z naczenie M i
ster iu m  jako d ram atu  n ie  polega jed n ak  na 
doskonałości form y, ale na tym, że dzięki 
swemu u jęc iu  jest ono ogniwem łączącym 
wczorajszy d ram at z ju trem  i że nie je6t d ra 
m atem  w ysnutym  tylko z duszy poety , ale 
d ram atem  duszy całego n a ro d u , m ającym  swe 
głębokie oparcie w rzeczach całem u społe
czeństwu najbliższych i wiecznie żywych. 
Jest dowodem żywotności naszego d ram atu  
współczesnego i jako tak ie  pow inno naw ró
cić i p rzekonać tych  wszystkich pesymistów , 
którzy  w ten  współczesny d ram at nie wie
rzą i n ie  ch cą  wierzyć.

' K R Y S T Y N A  G R Z Y B O W SK A

skupiających  się dokoła Tomasza M anna, 
k tó ry  wyda je w  Ziirichu pow ażne czasopi
smo p. t .  Mass u n d  W ert;  grupa ta  podej
m uje rzucone niegdyś przez Hofm ann6tahla 
hasło „rew olucji konserw atyw nej44, in te rp re 
tu jąc  je jako „tw órcze odnowienie ludzkie
go poczucia w artości i u m ia ru 44.

D rugą ten d en cją , wyróżnioną p rzez 0 - 
berm anna n a  teren ie  sam ych Niemiec, jest 
k u ltu ra ln y  nacjonalizm , usiłujący wcielić 
w życie literackie  n iek tó re  e lem enty oficjal
nej ideologii Trzeciej Rzeszy,, un ikając je 
d n ak  dróg zbyt łatw ych i „po lityk i44 w ści
słym  tego słowa znaczeniu. Towarzyszy mu 
tendencja  przeciwstaw ienia 6ię cywilizacji 
przem ysłowej w im ię „pow rotu  do ziem i44. 
Ten podw ójny motyw' przew odni pobrzm ie
wa w utworach drukow anych przez m ona
chijskie wydawnictwo Langen und M uller 
oraz w' m iesięczniku Das innere R eich. Po
za pisarzam i ściśle „program ow ym i44, do gru
p y  tej należą także W ilhelm  Schafer. E. Kol- 
benheyer, F. G riese, E. Strauss i H . S tehr.

Inne zgoła elem enty dok tryny  oficjalnej 
wybrali sobie pisarze zgrupow ani dokoła nie 
istniejącego już obecnie wydawnictwa Der 
W iderstand. Jeszcze p rzed  dojściem  h itle 
rowców' do władzy głosili oni hasło oporu 
przeciw  tendencjom  Niemiec pow ojennych: 
pacyfizmowi, hum anitaryzm ow i, in te rn ac jo 
nalizmowi. Czołowymi p isarzam i tej grupy 
są bracia E rn st i F ried rich  Georg Jiinger, 
prozaik  i poeta . P u n k tem  wyjścia d la ich 
pesymistycznego św iatopoglądu 6tały 6ię 
przeżycia w ojenne, k tó re  p rzepo iły  ich prze
świadczeniem , że  wojna je6t zjawiskiem  t ra 
gicznym, lecz n ieuniknionym  i że jedyną 
postaw ą, m ożliwą do przyjęcia dla człowie
k a  z godnością, je6t... w zięcie czynnego u- 
działu w now’ej m asakrze, k tó ra  będzie k re 
sem  cywilizacji europejskiej.

Jedyne ugrupow anie p isarzy, k tó re  czyn
nie i zdecydow anie występuje przeciw ko i- 
deologii h itleryzm u —  to  pisarze katoliccy, 
skupieni doko ła  wydawnictwa Hegnera w 
L ipsku i czasopism a Hochland. Na ich czele 
wym ienia O berm ann p rzede wszystkim Teo
dora H aeckera , Rom ano G uardiniego (au to 
ra  słynnych studiów  o Dostojewskim  i św. 
Augustynie), Josefa P iepera  i K. Buchhei- 
m a, k tó ry  wydał ostatnioi doskonałą książkę 
p t. Logika fa któ w , zaw ierającą m. in. k ry 
ty k ę  filozofii Ludwiga Klagesa.

Reasum ując swoje spostrzeżenia na te 
m at obecnego 6tanu lite ra tu ry  niem ieckiej, 
O berm ann stw ierdza n a  zakończenie: „Nie 
m ożna wprawdzie powiedzieć, b y  lite ra tu ra  
niem iecka w chwili obecnej pulsow ała ży
ciem , była  przesycona duchem  twórczym ; 
n iem niej jed n ak  pozostały wysepki, k tó re  o- 
p iera ją  6ię jeszcze zagładzie44.
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RZEŹBIARZ I PROBLEMATYKA RZEŹBIARSKA
Prawidłow y rozwój każdego talen tu  

rzeźbiarskiego wymaga przede wszystkim 
ciągłości pracy  i ciągłości kontroli. Spod 
fachow ej opieki pedagogów m łody rzeź
b iarz  przechodzi pod  opiekę k ry tyk i i opi
n ii artystycznej, k tó ra  —  jeśli p o tra fi zde
finiować gatunkowo jego indywidualność —  
może mu wskazać właściwy k ieru n ek  ewo
lucji. Lecz środowisko szkolne i ogniowe

A. M. BONIECKI Upiorzyca

próby  pierwszych wystaw publicznych nic 
m ają tak  doniosłych wpływów wychowaw
czych, jak  wrodzony instynkt 6amouctwa, 
stosow anie do własnej twórczości jak  n a j
szerszej skali porównawczej, nieustanne 
form owanie wyobraźni poprzez w niknięcie 
w h istorię rzeźby i w ideę w ielkich dzieł 
przeszłości, wreszcie —= doskonalenie ru ty 
ny technicznej. Toteż praw dziw y ta len t mo
że osiągnąć dojrzałość samotnie, przeska
ku jąc  niek tóre stopnie  rzeźbiarskiego w ta
jem niczenia, przynoszące w wyniku zaled
wie akadem icką popraw ność i pew ne (zre
sztą niedostatecznie sprecyzowane) poczu
cie 6maku, rzadziej —  także świadomość 
szans osobistych i natury  tw órczych upo
dobań.

Albin Maria Boniecki zdobywał wiedzę 
rzeźbiarską przew ażnie sam otnie, skokami 
in tu ic ji wśród przypadkowych bodźców; za
k res  jego doświadczeń szkolnych pom nażał 
żelazny upór, elastyczna wrażliwość i ku lt 
dla samego rzemiosła, k tó re  kusiło  potrzebą 
coraz to dalszych osiągnięć. Sztuka jego 
nie rozkw itała tak spokojnie i równo, jak

A. M. BONIECKI
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sztuka młodszych kolegów z Akadem ii: 
Karnego, R apoporta , Szadeberga czy Ma- 
siaka, z k tó rych  wielu zdobyło „nazw iska44 
i m inęło już pierwsze szczeble artystycznej 
karie ry . Choć Boniecki musiał pracow ać 
w innych n iż tam ci w arunkach życiowych, 
nad losem jego twórczości ciążą te  same 
fata : b rak  kon iunk tu ry , b rak  społecznego 
zapotrzebow ania na rzeźbę, a w związku z 
tym —  kam eralizm  form y, jednostronność 
problem atyzacji rzeźbiarskiej, luki w orien
tacji ideowo-artystycznej, konieczność wy
b ieran ia  tylko tych  m ateriałów  i technik, 
k tó re  6ą p rak tyczn ie  dostępne. Sytuacja, w 
jak iej muszą pracow ać nasi najm łodsi rzeź
biarze, odbiła się na  Bonieckim  z wyjątko
wo dram atyczną siłą.

W jednym  z wywiadów prasow ych Du
nikowski tw ierdzi, że szanujący się rzeź
biarz ty lko  wtedy chwyta za d łuto, gdy o- 
trzyrna jakiś obstalunek. T en  dość krańco
wy postu lat, gdyby doczekał 6ię realizacji, 
skazałby na bezrobocie praw ie wszystkich 
polskich rzeźbiarzy, spowodowałby w dzie
dzinie rzeźby całkow ity zastój. Ale sz tu 
ka —  to n ie  ekonomia, gdzie popyt wzma
ga podaż i wytwórczość: rzeźbiarz będzie 
pracował bodajby dla siebie, dla zaludnie
nia pracow ni; nic go jednak  n ie  zdoła u- 
chronić przed  następstw am i tego tworzenia 
wyłącznie dla siebie. W ysokie koszty pew 
nych m ateriałów , p okup  na dzieła m niej
szego kalib ru , gonitwa za przygodnym  za-

A. M. BONIECKI 
Słonie (dąb) i patera

robkiem  zmuszają do bolesnych ograniczeń, 
do zwężania inicjatyw  twórczych; dlatego 
to w rzeźbie dzisiejszej przew ażają p o r tre 
ty, drobne studia  i kom pozycje; dlatego to 
urodzonych rzeźbiarzy pociąga 6ztuka s to 
sowana, zdobnictwo lub  m etaloplastyka, bę
dąca czymś z  pogranicza właściwego rzeź
biarstw a. W dziełach rzeźby „czystej44 drze
wo i brąz  rugują po  trosze m arm ur, gra

n it, bazalt —  właśnie wtedy, k iedy , na Za
chodzie obserwujem y naw rót do rzeźby „o- 
ryginalnej**, t .  j. k u te j w autentycznym  m a
teriale, gdy w społeczeństwie artystów  od
radza s ię  znów idea rzem ieślniczej dosko
nałości, kow alskiej i sto larsk iej (pisze o tym 
A. Zamoyski w roczniku I. P . S. p . t. N ike).

I Boniecki m usiał cnimo woli zboczyć 
na te  m anow ce; okupił to —  trzeba p rzy 
znać —  bardzo wysokim poziom em  zagad
nień rzeźbiarskich, k tó re  znalazły wyraz w 
obu jego pracach , wystawionych na osta t
nim  „Salonie" Zachęty. Głowa kobieca w 
brązie jest dziełem  pełnym  duchowego sk u 
p ien ia  i powagi; twarz subtelna w p ropor
cjach, oryginalnie wym odelowane czoło i 
wykrój szczęki, ostrym  klinem  wycięte o- 
czy potęgują statyczność ekspresji. Włosy 
odtw orzone tradycyjną lecz niezawodną 
fak tu rą , znaną już  z rzeźb asyryjskich, egip
sk ich  i greckich; fak tu ra  ta  byłaby odpo
wiedniejsza w kam ieniu, gdyż brąz —  dla 
uniknięcia m onotonii —> wymaga drobia
zgowego opracow ania n ie tylko sam ej bry
ły, lecz i jej c a łe j pow ierzchni. W edług 
mego wyobrażenia, Głowa Bonieckiego je 
szcze p iękn iej by wyszła np. w polerow a
nym  granicie, gdzie p rzez gładkie szkliwo 
nawierzchni prześw iecałaby ziarnistość je 
go s tru k tu ry  organicznej, jednocząc kolor 
z rytm em  kon tu rów  bryły.

Narodziny myśli, k tó re  Boniecki także 
wystawiał w Zachęcie, 6tanowią przezwy
ciężenie wielu niebezpieczeństw , zagrażają
cych dziełu już  w samym  pomyśle. Jeżeli 
dążenie do osiągnięcia nadm iernej potęgi 
ekspresji góruje nad  rygoryzmem kom po
zycyjnym, łatwo dostać się  w błędne koło 
szukalszczyzny. Dem onicznie wybujały, b a r
barzyński ekspresjonizm  Szukalskiego, szu
kający najjaskrawszych środków uzew nętrz
nienia „wyrazu*4 (czyli po p ro stu  „jakości 
m etafizycznych4*), n ieuchronnie  m usi p ro 
wadzić do prym ityw nej teogonii, do p lasty
cznej m itologizacji instynktów za pomocą 
pozaludzkicb konkretów ; s tąd  właśnie owe 
wilczyce, orły, gryfy, chim ery i smoki, po 
jaw iające się tak  często w kom pozycjach 
Szukalskiego. Jest to klucz symboliczny 
przedkolum bow ych Azteków, k tó ry  u S ta
cha z W arty nabrał godności „zaśpiewu na 
sztukę narodow ą4*.

W cielając w Narodzinach m yśli n ieod
p a rty  im peratyw  ekspresyjny, Boniecki w 
porę przyw ołał na pom oc instynkt kon
strukc ji rzeźbiarskiej —  i dlatego cało wy
szedł z potrzasku, k tó ry  sam na siebie za
staw ił: ostateczne zwycięstwo odniosła idea 
kom pozycji; ekspresję wtłoczono w głąb, 
przekształciła się ona w wew nętrzny dyna
mizm dzieła. Rzeźba przedstaw ia główkę 
dziecięcą o osobliwych rysach, w yrastającą 
z nieokorowanego pn ia  przyziem nie rozpła
szczonego. Motyw „narodzin44 znajduje  się 
tu w p ięk n ej harm onii z pierw orodnym  
charakterem  bry ły  i m ateria łu : jak  drzewo
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z ziem i —  z ciemności nocy W alpurgi wy
nurza się  jakiś pragerm ański Kobold, jakiś 
..żywy B uddha44 m ougokki z fałd suto haf
towanego lam aickiego o rnatu . Rysy na poły 
m efistofeliczne, na poły anhelliczne; wypu
kłe kości czoła, ciężkie i gnuśne powieki, 
policzki dziecięco świeże, jak  nabrzm iałe 
miąższem owoce, d robne wargi stu lone jak  
muszla —  pierw szy im puls poza dobrem  i 
złem, pierwsze drgnienie życia poza łonem  
matki-ziem i, pierw sza naiwna „myśl“ ... Tak 
można by w łaśnie wyjaśnić nieco za p a te 
tyczny, lecz ideowo ścisły ty tuł rzeźby Bo
nieckiego; skom plikow any „wyraz44 znalazł 
w niej odpowiedniki form alne, zestrojone 
logicznie i kom pozycyjnie.

W pływ y i p ło d n y c h  i groźnych źrfozeń 
ekspresjonizm u widać także w kunszcie 
m etaloplastycznym  Bonieckiego, zwłaszcza 
w jego sery jnych  „m askach44. Dynam izm  
wyrazu jes t w n ieb  czynnikiem  pierwszo
planowym, jest em ocjonalnym  bodźcem  
kształtow ania. Napięcia uczuć, przypadko
we stężałe nastroje, osobliwość m ijających 
chwil, zmienna liryka w nętrza "—  to n a j
częściej pow tarzające się  tu ta j „tematy**. 
Te twarze zakrzepłe w grozie, zachwycie 
lub kontem placji zmysłowej, te  oczy wysa
dzone na wierzch, policzki mięsiście wydę
te. lub wydłużone i płaskie jak  u aniołów 
El Greca, należą chyba wszystkie do p a 
cjentów  i pacjentek  owego „niesamowitego 
lekarza'* Gomeza dc la Serna, k tó ry  ich 
swoją terapią  przyw racał do zdrowia czyli 
do powszedniości. K ute w blasze maski Bo
nieckiego nie są właściwie dziełami sam oist
nymi, m uszą być powiązane z charakterem  
danego w nętrza —  z powierzchnią ściany 
jako  barw ną płaszczyzną, może naw et z ja 
kąś draperią . specjalnym  deseniem  tapety  
czy tez  efektem  świetlnym. Boniecki rozu
mie dobrze te  zależności sztuki m etalopla
stycznej: stanow ią one przecież funkcjonal
ne odpowiedniki związania rzeźby z archi
tek tu rą , pejzażem  i światłem.

W jego zerańskiej pracow ni widziałem 
k-edys dużą kompozycję, p rzedstaw iającą 
Z w rk ę  , W igurę; wydala mi aię ona ideal- 
nym wzorem popularnej, a żalem  dem okra- 
ycznej jak  t 0 określa! Skoczylas —  

«z u i rzeźbiarskiej, zam ierzeniem  zbliżo
nym o tego, co osiągnął K una w portrecie  
marsz. Śmigłego-Rydza, Do cech takiej 
wielkiej' rzeźby popularnej można by zali
czyć: ikonograficzne podobieństwo, u p ro 
szczony schem atyzm  linii, szlachetne m ode
lowanie bryły, um iarkow aną stylizację, s ta 
ranny dobór szczegółów i m om entów ana
litycznych. w końcu —  bezpośredniość eks
presji, w yrażanej bez żadnych m etafor.
W szystkie wyliczone tu cechy posiada 
moim zdaniem , głowa Piłsudskiego: mimo 
że głowę tę jako tem at opracowywało już 
wielu artystów , Boniecki zdołał jej nadać 
swoistą odrębność —  a to i tak  duży suk
ces. Kom pozycja figuralna, oparta na mo
tywie swastyki (jeśli ją można oceniać na 
podstaw ie małego szkicu) niezbyt pociąga 
swym zamysłem kom pozycyjnym: gra dy- 
namizmów odśrodkow ych dajc tu w potencji 
złudzenie ruchu obrotowego i wprowadza 
tym samym w obręb niezbędnej równowagi 
bryły niespodziany czynnik niepokoju.
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Przedm ioty  użytkow e Bonieckiego, ku te  
przew ażnie w m eta lu  (czasem rzeźbione w 
■drzewie —  jak  m atowe czarne kam ee), od
zn acza ją  się  trafnym  wyzyskaniem  m ate 
ria łu , różnolitością fak tu ry  i sposobów pa
tynow ania. Czy będą to popielniczki, mi- 

-sy. pa te ry  i tace, czy też brosze, agrafy, 
m edaliony i b ranzo le ty  —  w ystępuje w nich 
zawsze pomysłowość i p rosto ta  kszta łtu . W 
zak resie  tego rękodzielnictw a artystycznego 
Boniecki stoi n iejako  m iędzy Grunw aldem  
j K lukow skim ; pierw szem u z n ich  nie do
równyw a salonow a wytwornością i elegan

N O R W ID  P IE C H A L A
MARIAN PIECH AL: O N orw idzie. W ar

szaw a 1937. Tow. Wyd. „R ó j" . S tr. 207.

Czytając książkę P iechala  O Norw idzie, 
pam iętam y, że pisał ją a u to r Elegii całopal
n y c h  i Garści popio łu , czyli p oe ta , k tó ry  we 
w łasnej twórczości sta ł się wśród swego p o 
ko len ia  najbliższym  Norw ida następcą. 
W szelako, co w poezji wyraża się k a teg o ria 
mi wzruszeniowym i, to w pracy kry tycznej 
b ran e  jest p rzede wszystkim  od strony po
gnan ia  myślowego. Tym  bardziej, skoro  kry-
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ty k  z założenia swego przyjm uje  pewną 
•określoną m etodę, nie oglądając się, czy 
będzie  ona odpow iadała pod jętem u p rzed 
m iotowi badania . T aki w łaśnie m elodyczny 
zam iar P iechala  odbił się u jem nie na wyni
k ach  jego pracy  k ry tycznej. Do badań nad 
Norwidem  zastosował on bowiem  m etodę 
k ry tyk i społecznej, a ściślej naw et biorąc, 
k ry ty k i m arksistow skiej. Nie wdając się  w 
dyskusję  na tem at, czy m etoda tak a  w ogóle 
rokować może dobre  wyniki w badaniach 
lite rack ich , co wydaje się w ątpliw e, zgodzić 
«ię jednak  trzeba, że co do n iek tó ry ch  za 
gadnień  spodziewać się p o  niej wolno isto t
nych lub co n ajm niej ciekaw ych przyczyn
ków. Np. w stosunku do  P rusa, którego 
tw órczość była bezpośrednio  związana z ży
ciem  społeczeństw a. Że N orw id daleko od 
-swego społeczeństw a odbiegał, dowodem 
choćby ów b rak  uznania , k tó rego  nie da się 
wyjaśnić rzekom ym  niezrozum ialstw em  li
tworów poety . Sarn fak t zresztą, że Norwid 
-— poza k ró tk im  okresem  warszawskim  — 
przebyw ał poza krajem , że naw et wśród 
em igracji był odosobniony, pogłębiał jego 
oderw anie  od tła społecznego. Z n a tu ry  
•swej należał on do gatunku wielkich sam ot
ników , co potw ierdzają  także dzieje jego 
osobistych przeżyć m iłosnych, a co w tw ór
czości jego znalazło wyraz jakże dogłębnie 
akcentow any. Nie przeczy tem u bynajm niej, 
że  Norw id żywo in teresow ał się współczesno
ścią  i że zabierał głos w spraw ach społecz
ny ch , ale był to głos jakby pusteln ika, k tó 
rem u chór nie odpow iadał. D opiero dzisiaj 
■mówić można o ak tualności ideologii Nor
wida. ale i pod tym  względem nasuwa się 
dom niem anie, że owa aktualność tyczy się 
człow ieka wiecznego. Łudzi nas realizm  po
glądów Norw ida, wyjątkow a na swój czas 
kon k retn o ść  jego pomysłów, ale nic w yrasta
ły one z g run tu  społecznego, korzenie ich 
bowiem tkwiły raczej w katolicyzm ie my- 
ślieiela-poety. Byłoby też nader ciekawym 
zadaniem  podjęcie badan na‘* ideologią 
Norw ida pod katem  praw owiernosei ka to lic 
k ie j i na tle  ówczesnych prądów  filozoficz
nych. odnalezienie istotnych jego związków 
z myślą współczesną, odkrycie źródeł jego

K A R N A W A Ł
f r a k i

ubrania męskie, palta z 
krawiec

cją, drugiem u zaś —  k u ltu rą  i e rudycją  w 
rozm yślnym  stosow aniu zaw iłych rem ini
scencji stylowych (por. np. „Złocona 
m iedź44, reprodukow ana w Arkadach).; lecz 
je s t artystą  rzetelnym  i wynalazczym. Jako 
n iepełna osobowość twórcza, rozproszona w 
wielostronnych p ró b ach  i poszukiw aniach, 
ąnoże być  trak tow any  jako typowy p rzed 
staw iciel pokolenia , w k tórym  ważkie a rty 
stycznie  im ię zależy n ie ty lko  od talen tu  
i rozległości w idnokręgów  ideowych, lecz 
także od uncji szczęścia.

RO M A N  KO ŁO N I EC K I

in sp iracji tw órczej, k tó ra  wydala zjawisko 
w lite ra tu rze  polskiej w samym  już  c h a rak 
terze swoim tak  niezw ykłe i wybitnie ory
ginalne.

Spełnienia tego postu la tu  od P iechala 
nic oczekiwaliśm y, ani żądać n ie  możemy. 
N atom iast wolno się hyło spodziew ać, że 
właśnie P icchal, jako  poeta co tak  żywo za
grał na paru  s tru n ach  harfy  norw idow ej, w 
swej pracy  k ry tyczne j da in ic jację  do p o 
głębionego rozum ienia pokrew nego m u d u 
chem  artysty . K siążka P iechala  zaw iera w 
tym k ieru n k u  sporo luźnych uw ag lub p rzy 
godnych napom knień , k tó re  w skazują, że 
a u to r mógłby dać piękne o poezji N orw i
da stud ium , gdyby podjął je n ie  ze s ta n o 
wiska z góry 6obie narzuconej doktryny 
kry tycznej, ale od strony tych  wymagań, 
k tó re  wobec każdej indyw idualności tw ór
czej w inny być odrębnie  usta lane. W ielkość 
Norw ida polega przede wszystkim  na jego 
poezji. P oe ta  sam  tw órczość swoją określił 
jako  p am ię tn ik  artysty . Ów pam ię tn ik  a rty 
s ty  odczytać w zrokiem , czuciem  i m yślą a r
tysty —  oto zadanie  śm iałe i tru d n e , ale 
jakże kuszące i n apraw dę isto tne.

Podniesione zastrzeżenia  byłyby n ie na 
m iejscu, gdyby autorem  książki o Norw i
dzie n ie był P iechal i... gdyby zastosowana 
przez niego m etoda przyniosła  nowe jakieś 
zdobycze do naszej wiedzy o poecie. P racę 
swoją podzielił P iechal na 10 rozdziałów , w 
k tó rych  kolejno ro zp a tru je  szereg określo
nych ty tu łam i zagadnień . Nie w yczerpują 
one charak tery sty k i Norw ida, a co do  n ie 
k tó rych  wniosków au to ra  nasuw ają się za 
strzeżenia , częściowo już przez k ry ty k ę  pod
noszone. Mimo tych  zarzutów  i m im o że 
dobór argum entów  budzi czasam i w ątpliwo- 
śei, stw ierdzić  jed n ak  trzeb a , że książka 
P iechala  zaw iera dużo ciekawego m ateria łu  
i że m ateria ł ten  został przez au to ra  poda
ny w form ie budzącej u czytelnika żywe za
in teresow anie p o e tą  i jego poezją . Nic to 
nie znaczy, że tu i owdzie norw idyści spie
rać  się muszą z P iechalem  i że naw et s łu 
szność po ich będzie stronie. W swej in te r
p retac ji Norw ida Piechal nagina czasami 
dobór przykładów  do swych założeń m eto
dycznych, albo i do osobistych in ten c ji. To- 
też ze stanow iska krytycznego niejedno wy
da się w n ie j w ątpliw e. Ale za to ileż to 
rozsianych błysków, p rzez k tó re  lep iej wni
kamy w rozum ienie N orw ida niż dać by nam 
mogły najpow ażniejsze roboty  akadem ickie. 
Z założenia swego taką  w łaśnie p racą  miała 
być ta książka P iechala, k tó ry  tylko przez 
zastosow anie m etody socjologicznej zamie
rzał zadanie swoje ożywić i unowocześnić, 
co mu się zresztą w dużym stopniu  udało. 
Atoli najw iększą wartością książki są owe 
rozsiane w n ie j zdania, z k tó rych  odczuwa
my, że to poeta  p isał o poecie.
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P I O N
n a le ż y  a b o n o w a ć  lu b  n a b y w a ć  

w  k io s k a c h  i ż ą d a ć  go  w  c z y te l

n ia c h , c u k ie rn ia c h  i r e s ta u r a c ja c h
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NA SKŁAD GŁÓWNY
dzie ła  p ryw atnych w ydaw ców  

naukowe i be le trystyczne
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P O E C I N IE M IE C C Y
Dwa są —  u jm ując rzecz n a jogó ln iej — 

rodzaje przekładów  poetyck ich . A lbo: tłu 
maczę to, co mi jes t bliskie, co mi odpo
w iada, p oe tę , k tó rego  k rąg  w yobraźni ona 
jak iś wspólny obszar z k ręgiem  wyobraźni 
m ojej —  albo: tłum aczę to wszystko, co ze 
względów k u ltu ry  ogólnej uznaję  za waż
ne, co pow inno się znaleźć w obiegu k u l
tu ra ln y m  mego języka, m ego narodu . S te
fan N ap iersk i idzie w swych p rzek ład ach  
z poezji n iem ieckiej obiem a tymi drogam i 
równocześnie. P rzek łady  te  m ają am bicję 
ogarnięcia całego obszaru poezji niem iec
k iej ostatnicli dwóch s tu leci -— od wieku 
dziew iętnastego po  czasy dzisiejsze. Dwa 
dotąd  w ydane spore  to m y 1 obejm ują  46 
poetów . T łum acząc tak  w iele, nie podobna 
by tłum acz zgadzał 6ię n a  w ew nętrzne p ra 
wa sztuki każdego zt poetów . T oteż poprzez 
te  k a rty  antologiczne biegnie w yraźna li
nia  podziału  na przekłady  typu pierwszego 
i p rzek ład y  ty p u  drugiego. To że tłum a
czem jes t poeta , spraw ia, że nie wszystkie 
znalazły s ię  po d rug ie j, „hum anistycznej4- 
stronie.

Po jednej s tro n ie  owej linii podziału 
znajdujem y p rzek łady  p raw dziw ie w spół
tw órcze, nieskazite ln ie  współbrzm iące z o- 
ryginalem  (dość wym ienić H ofm annstha- 
la, P ła ten a , H ó lderłina  w  drugim  tom ie, 
B iichnera). po d ru g ie j —  sporą liczbą fa- 
k ich , k tó re  są daleką zaledwie traw estacją  
oryginałów.

N ie chodzi mi oczywiście o filologiczną 
dosłowność w  o d d a n ia  Ireśc i znaczeniowej 
utw oru —- z  niej wolno zawsze i na leży  re 
zygnować, gdy to jest konieczne dla odda
nia innych, isto tn ie jszych  artystyczn ie  ele
m entów  danej poezji. Ale N apiersk i, gdy 
n a tra fi ' n a  poetę,: k tó ry  m u n ie  odpowiada 
poetycko, a  k tó rego  d la  względów obiek
tyw nych pragnie  mowie polskiej przysw oić, 
daje raczej dalekie a propos  na tem a t tłu 
maczonego wiersza, n iż p rzek ład , k tó ry  by 
niósł w sobie elem en ty  wyobraźni au io ra . 
jego au rę  po e ty ck ą  i odpow iedniki jego wła
sn e j sk ładn i, języka, toku  mowy, tropów  
poetyckich  wreszcie. Jednym  z n a jeżę  
stszych uchybień  w tej m aterii jes t n iepo
trzebna i nie uzasadniona archaizacja  języ
ka w p rzek ładach  w ierszy współczesnych.

T oteż i tym  szczególnie cieszy tom  d ru 
gi, że tu  N apiersk i oczyścił znacznie m eto 
dy  sw ej pracy , że posunął s ię  hardziej w 
k ie ru n k u  w ierności. W  pierwszym  tomie 
w ierne były przek łady  poetów  tłum aczo
nych te upodoban iem , w drugim  także i n ie 
k tó rzy  poeci tłum aczen i z „obow iązku44 
ku ltu ralnego  wyszli czyściej i żywiej, w 
hardziej w łasnej postaci. G rzechy odstęp 
stwa istotnego ulokow ały się p rzed e  wszyst
kim  w tom ie pierw szym ; drugi n iezupełn ie  
jest od n ich  wolny, ale zaw iera  je w znacz
nie m niejszym  sto p n iu . A już zupe łn ie  nie 
ma ich  —  ani w pierw szym i ani w drugim  
tom ie —  w p rzek ładach  tych  poetów , k tó 
rych N apierski tłum aczy z motywów n a j
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hardziej w ew nętrznych i osobistych, p o d y k 
tow anych uw ielbieniem  p o e ty  p rzez poetę.

Nie należy —  na  podstaw ie tego, co p o 
wiedziałem  —  sądzić, jakoby  N apiersk i t łu 
maczył Łez wyboru. Przeciw nie, jest tu  wy
bór, jest selekcja oparta  na k ry te riach  
obiektyw nych, se lekcja  —  gdy chodzi o p o 
ezję niem iecką —  szczególnie żm udna i u- 
ciążliwa. T ak  się złożyło, że poezję niem iec
ką zachw aszczają od k ilku  w ieków tw orki 
hardziej lub m niej bana lne j filozofijk i ży
ciowej w lewane w forem ki p o etyzu jącej mo
wy wiązanej, wskazania życiowe czy m oral
ne, uk ładane w postaci ry tm icznej i rym o
wanej —  rzeczy, k tó re  z poezją  łączą ty l
ko zew nętrznó-akcydentalne znam iona ry t
mu czy rym u. T aka jest —  b io rąc  rzecz 
liczebnie —  przew ażająca m asa w ierszy n ie
m ieckich. A poezji w łaściwej, tej k tó ra  jest 
przede wszystkim p o ez ją  i, jeśli m ieści w 
6obie elem enty  myśli, refleksji, to poddaje  
je wew nętrznym  praw om  sztuki, jest w 
Niemczech n iezm iern ie mało, choć gatunek 
jej bywa bardzo wysoki. W ydzielić z rozle
głego terenu  poezji n iem ieckiej tycłi au to 
rów. a n iekiedy ty lko te utw ory, k tó re  re 
prezen tu ją  poezję sensu stric to :  tak ie  b y 
ły —  jak  m ożna sądzić z rezu lta tu  —  k ry 
teria  N apierskiego p rzy  u k ładan iu  jego k s ią 
żek antołogicznycb. K ry teria  przeprow adzo
ne bardzo  tra fn ie  i odpow iedzialnie. Gzytel- 
nik znajdzie tu niem al wyłącznie poetów

1 STEFAN N A PIE R SK I: L iryka  niem iecka  I, 
B ib lio teka Kameny 1936. Stron 216. — Poeci n ie
m ieccy, L iry k i n iem ieckie j tom  II. W arszawa 
1937. Skład główny Towarzystwo W ydawnicze J. 
M ortkowicza w W arszawie.

STEFAN NAPIERSKI

godnych uwagi, znajdzie  i poetów  p ięknych , 
w ielkich, tak ich , k tó rzy  sto ją  w rzędzie 
najw iększych poetów  świata i k tó rych  p rzy 
sw ojenie językow i polskiem u jes t czynem 
artystycznym  dużej w artości, no i w ypełn ie
niem  dotk liw ej luki w naszej lite ra tu rz e  
przekładow ej.

W ięc: P la ten  (w arto i o tym  także p a 
m iętać, że ten  w ielki n iem iecki p o e ta , je 
den  z najczystszych, był gorącym  przyjacie
lem  naszej ojczyzny, że w okresie pow sta
n ia  listopadow ego napisał ogrom ną ilość 
wierszy pośw ięconych Polsce i pow staniu). 
N apiersk i dobrze  oddaje to n ac ję  uczuciow ą 
i fo rm a ln ą  jego poezji. W ięc: rom an tyk  Ar- 
nim , którego nadrealiści francuscy  uw ażają 
za swego p rek u rso ra . N apiersk i zbyt go 
przerysow uje form aln ie, zan ad to  unow ocze
śnia, poza tym  w ypacza m iejscam i sens w ier
sza w warstw ie wypowiedzi uczuciowej. 
W ięc: George. W sto su n k u  do tej nieprze- 
tłi m aczalnej poezji dokonywa tu  i ówdz-.e 
N apiersk i tego, co —  wśród licznych pol
skich. tłum aczy Georgego —  l y i k u  jem u i 
Iwaszkiewiczowi niek iedy  się u d a je : p rze
k ład  zachow uje m iejscam i au rę  oryginału, 
jego atm osferę  em ocjonalną.

Nie udaje się  to n atom iast N apicrskie- 
nru w sto su n k u  do B enna. Owszem, miło się  
czyta te w iersze polskie, dla k tó ry ch  Ber.n 
był pun k tem  wyjścia, ale jaskraw ość, o- 
6trość Benna zniknęły. Nie m a ich w p rze
k ładzie. D obór wierszy też nie  n a jh ard z ie j 
rep rezen ta tyw ny  d la tw órczości tego poe ty . 
W przek ład ach  z T rak la  rażą? zbyt daleko  
idące odstępstw a od sk ład n i i lap idarności 
obrazow ania, właściwej tem u poecie.

Bardzo p iękne i w ierne są n atom iast p rze
kłady z H ofm annsthala . N ajp iękniejsze to 
bodajże  p rzek łady  liry k i niem ieckiej, jak ie  
wyszły spod p ió ra  N apierskiego i jed n e  z 
najp iękniejszych  po lsk ich  przekładów  poe
tyckich w ogóle. P iękn ie  w ypad t H ó lderlin  
w tom ie drugim . I jeszcze: R ilke, Lilien- 
c ro n  i inn i, b y  wyliczyć, tylko n iek tó rych  
spośród  najw ażniejszych.

Nie wszyscy oczywiście wielcy poeci o- 
k resu , objętego zam ierzeniem  antologicznym  
N apierskiego, znaleźli 6ię w tych dwóch to
m ach. N iek tó rzy  pojaw ią się  zapew ne w to
m ach następnych , inni jeśli się nie ukażą, 
to nie będziem y o to m ieli do Napierskiego 
p re ten s ji, że n ie w ykona pracy, k tó rą  zająć 
by się pow inno dziesięciu co najm niej poe
tów. Nie żądajm y cncyklopedyczności. T o
też jedyn ie  dla inform acji czytelników , k tó 
rzy u rab iać  sobie b ędą  pojęcie o niem iec
kiej poezji na podstaw ie .tych książek, d o 
dam , że  z poetów  k tó rz y  mi na jbardziej 
leżą na sercu  b rak  tu 'rom antyka R iickerta. 
oraz poetów  S turn iu . p rzede wszystkim 
S tram m a i Heynickego.

S pecjalny ch a rak ter  ma część druga k sią 
żki P oeci n iem ieccy, drugiego tomu anto lo
gii. Obejm uje ona poezję  n ie liryczną, lecz 
dram atyczną. Z najdujem y tu Goethego 
P rozerpinę  i Elpenora. oraz kom edię B uch
nera  L eonce i Lena. Zwłaszcza za p iękny 
p rze k ła d  L eonce‘a i L eny, za ten uśm iech 
uroczej a niełatw ej pogody, rozpięty  nad 
świadom ością ponurego bezsensu istn ien ia , 
winniśm y tłum aczow i wdzięczność p raw d z i
wą.

A R T U R  R Z E C Z Y C A
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y SŁOWNIK GEOGRAFICZNY
Zasadniczo omawiam y w tym  dziale 

czasopisma nadsyłane do redaltcji. tym  ra
zem jednak  popełn im y odstępstw o od zwy
czaju : w pierwszym  tegorocznym  zeszycie 
k w arta ln ik a  Skam ander  ukazała  się rzecz 
tak  w yb itna, że n ie możemy jej pom inąć. Tym 
bardziej, że przeszła jak  się  zdaje bez echa. 
Je s t to  arty k u ł K. W. Zawodzińskiego P ier
w szy czar Conrada. A rtyku ł rew elacyjny i 
p rzy  tym  —  nadzwyczajnie p ro sty ; k ry tyk  
w brew  tradycji rozw ażań psychologicznych 
i „problem ow ych”  nad Conradem  odsła
n ia  p o e tyck i św iat au to ra  Szaleństwa Al- 
m ayera, świat rom ansow y i rom antyczny, 
zaludniony bohateram i w rodzaju  tych  ja 
k ich  spo tykam y w pow ieściach poetyckich 
z zeszłego w ieku, p e łen  gwałtow nych na
m iętności, pate tycznych i jaskraw ych scen, 
czasam i wręcz m elodram atyczny. ..Szlachet
ni wodzowie, kap itanow ie okrętów , n ieza
leżni na swym pokładzie  od nikogo prócz 
burz  m orskich  i b u rz  nam iętności oraz  w ier
ności obowiązkom  przy jaźn i i honoru , lu
dzie sto jący  po n ad  praw em  i zb rodn iarze  
sto jący  poza praw em , k o b ie ty  pochłonięte  
jednym  uczuciem  m iłości (jak iej m iłości!), 
wszystko n a  tle  rozp iętych  żagli luh potęż
ne! taiem niczej przygody —  oto św iat Con
rada. Łatwo rozpoznać jego przodków . Ci 
korsarze to jeszcze b ardziej n iż  p a tr io ty cz 
ni (por. P eyro l). zacni, z pociem niałego tła 
naiw nej s ta re j m ala tu ry  p rzypom inający  się 
nam  korsarze  Fenim ore Coopera, przecież  
um iłowanego au to ra  chłopięctw a K onrada 
K orzeniow skiego, są spokrew nieni z k o rsa
rzami Byrona”. ..S łowacki w ysp  trop ika l
nych —  pow iedziała czterdzieści lat tem u 
jedna z pierwszych polsk ich  czytelniczek 
Conrada” ... Szkic Zawodzińskiego ze •wzglę
du n a  szczupłe ram y  n ie przynosi, oczywi
ście, odpowiedzi na  wszystkie sporne kw e
stie, zw iązane z tw órcą Zw ycięstw a:  tw orzy 
on jed n ak  nareszcie  właściwy p u n k t  w yj
ścia dla rozważań kry tycznych nad  tw ór
czością tego pisarza. Na tle  dotychczaso
wej lite ra tu ry  o Conradzie, bardzo  obfite j, 
często rozgadanej, a p rzy  tym —  z nielicz
nym i w yjątkam i —  niezm iernie jałowej, 
s tud ium  Zawodzińskiego zasługuje n a  m iano 
odkrytcczego czynu  krytycznego . Uczy ono 
właściwie p a trzeć  na dzieło Conrada.

D A N CI N G « i° 24 “
W jednym  z poprzednich  num erów  no

towaliśm y głosy p rasy , wyw ołane p rzyzna
niem i.ag rn d j ..m łodych”  Stanisław owi P ię 
takow i. Głosów negatyw nych było bardzo 
n iew iele; przew ażało uznanie. Obecnie m a
m y  do  odnotow ania ważny głos kry tyczny. 
W  K u ltu rze  z 27 lutego zamieścił H iero 
n im  M ichalski obszerny a rty k u ł P rzeciw  
..M łodości Jasia K 'ineja la“. A u to r nodkreśla  
b rak i artystyczne powieści, a m ianowicie 
luźność kom pozycji, s łabe postaw ienie p o 
staci ty tu łow ej. W stosunku  do te j  postaci 
ujaw nia się  rów nież pew ien brak  w ew nętrz
ny P ię taka , m ianow icie to. że n ie  p an u je  
on w sensie m oralnym  n ad  życiem , k tó re  
pragnie  przedstaw ić. ..Postaci, k tó re  P ię 
tak  stw arza p rzez opis rozm aitych szczegó
łów i czynności ujrzanych oczami obserw a
to ra , chociaż naw et oczami zam glonym i li
ryzm em . te postaci świadczące o wielkim 
jego talencie  w tym zakresie przem aw iają 
do nas tak . że m ożem y sie na n ie  godzić. 
Ale k ied y  P ię tak  usiłu je  tłum aczyć czyny, 
a tym  sam ym  zmuszony jest do sięgnięcia 
po w ytłum aczenie w głąb duszy ludzkiej, 
w tedy  pokazu je  swoją bezradność i niem oc 
na tym  obcym d la  siebie teren ie” . ..P ię tak  
jes t tw órcą tego  typu, k tó ry  pow oduje  się 
przede wszystkim  instynktem . W  tw órczo
ści lirycznej in stynk t m oże dawać wyniki 
ciekaw e, ale w  twórczości opisującej zawo
dzi. bo n ie  w ystarcza. M omentem  w Mło
dości Jasia K unefa ła . gdzie instynk t trafił 
na praw dziw ą drogę, jest część d ruga tego 
u tw oru . T u ta j wystarczyło sam o liryczne 
objecie epickich postrzegali, tu ta j też  in 
s ty n k t p o d d a ł form ę, poprzez  k tó rą  została 
osiągniętą pełna uroku  harm onijna całość” .

W  rozw ażaniach M ichalskiego jest za
pew ne dużo słuszności, choć budzą one rów
n ież obiekcje. Budzi n p . w ątpliw ość dość 
apriorycznie  postaw iona spraw a „ instyn
k tu ”  poetyckiego  P ię tak a : ta naturalistycz- 
na ka teg o ria  n ic  w  dziele sztuki nie w yja
śnia. To trzeb a  było określić dokładniej. 
N astępn ie: form ułow anie p raw  o ..osobo

wości tw órczej” au to ra  Z iem i odpływ ają
cej na zachód  w ydaje 6ię dość ryzykowne, 
zwłaszcza jeśli zważymy, iż au to r te n  rozwi
ja się  n iezm iern ie  szybko, i s ta le  n a  korzyść. 
I  wreszcie trzecia, najw ażniejsza uwaga: 
M ichalski z b y t rygorystycznie używa trad y 
cyjnej k lasyfikacji l ite rack ie j: ep ika  i liry
ka. Jak  słusznie p odkreślił niedaw no w 
P rzeglądzie W spółczesnym  J. K ott, dziś p o 
jęcia te zluzow ano in n ą  p a rą  przeciw staw 
n ą : proza —  poezja. To p rzesun ięcie  p ro 
wadzi do  konsekw encji pow ażnych; i gdy
by  M ichalski go dokonał, um iałby spraw ie
dliw iej ocenić po e tyck ie  w artości utw orów  
P ię taka  (nie koniecznie  tłum aczących się 
„ in sty n k tem ” ), zwłaszcza jego poem atów , 
drukow anych w ciągu zeszłego ro k u  w 
Pionie.

U kazał się tegoroczny n r 1 P lastyk i —  
organu Bloku Zawodowych A rtystów  P la 
styków , w form ie zm ienionej i poszerzonej, 
w ydany (jak pow iada „w stęp” ) pod hasłem : 
„Sztuka wszędzie i dla w szystkich” . P ięk 
ne  to hasło, sto jące jednak  w rażącej sp rze
czności z dzisiejszym  obojętn ictw em  dla 
rzeczy  pięknych wśród s fe r  ukształconych; 
P lastyka  p rag n ie  j e  w prow adzić w czyn 
p rzez wyrobienie w  każdym  członku społe
czeństwa szlachetnego „poczucia organicz
nego zwiążku sztuki z  każdym  przejaw em  
życia” .

Zeszyt otw ierają  tek s ty  przem ów ień, wy
głoszonych p rzez rek to ra  U. J. P . Wł. An
toniew icza i doc. d ra  J. Starzyńskiego na 
Akadem ii G rottgerow skiej w T ea trze  N a
rodowym , ch arak tery zu jące  życie i tw ór
czość G ro ttgera  na t le  trag icznych w yda
rzeń ówczesnej epoki. In teresu jącym  przy
czynkiem  do w spółczesnej p roblem atyki 
m alarstw a ściennego je6t bogato ilustrow a
ny arty k u ł Leykam a „M alarstwo w  ram ach 
arch itek tu ry ” , zaś w  zakresie sztuki zdob
niczej —  ..Papierow a sz tu k a”  Cz. K nothe, 
w prow adzająca nas w k ró tk ie  lecz ch lubne 
dzieje te j  polskiej ..specjalności” . K ronika 
najw ażniejszych w ydarzeń w świecie sz tu 
k i, spraw ozdania z wystaw i wydaw nictw  
artystycznych zam ykają ów zeszyt P lastyki. 
n rzedstaw ia jącrj się w 6wej nowej szacie 
bez zarzu tu .

L is t do R e d a k c j i
Szanowny Panie Redaktorze!

Aby wyjaśnić w zupełności drobne niepo
rozumienie, które wynikło w związku z zacy
towaniem przeze mnie opinii p. dr Wojciecha 
Natansona w sprawie „Teatru i krytyki” (Pion, 
nr 228), pozwolę sobie uprzejmie stwierdzić 
jeszcze co następuje: zadaniem krytyki tea
tralnej jest istotnie nie tylko interpretacja i 
analiza spektaklu, ale także walka o pewne idea
ły (artystyczne, lub zależnie od stanowiska kry
tyki — moralne, społeczne, etc.). Równocześnie 
jednak recenzja publikowana na łamach dzien
nika, przeznaczonego dla szerokich sfer czy
telników, winna być nietrudną, miłą i poucza
jącą lekturą. Tego domagają się zarówno od
biorcy jak i p. t. redaktorowic pism i mają 
zupełną słuszność. Stale czytuję felietony tea
tralne p. dr Natansona i uważam, iż odpo
wiadają one ściśle obu powyższym postulatom. 
Takie kryterium, jak „miła i pouczająca lektu
ra”, bynajmniej nie obniża wartości i poziomu 
recenzji dziennikarskiej. Właśnie przeciwnie!

Dr ZYGMUNT LEŚNODORSKl

Kraków, 19 lutego 1938.

Odpowiedzi
Godło „Se son e ben trovato e vero“. Do 

zwrotu.
Godło „Może kiedyś innym razem” —r Pod 

tym godłem mamy nowelę zatytułowaną Boso- 
nóżka z Tate Gallery, która odpadła przy 
pierwszym czytaniu.

Godło „Pion” — Dobrze. Obie nowele w 
drugim czytaniu.

S łow nik  geograficzny Państwa Polskiego  
i z iem  historyczn ie  z  Polską zw iązanych  
p o d  redakc ją  d ra  Stanisław a A rnolda, prof. 
U. J . P. w W arszawie. Pom orze Polskie, 
Pom orze Zachodnie, P rusy  W schodnie: 
torn I, zeszyty 1 —  5.

STA N IS ŁA W  ARNOLD

Równo w pięćdziesią t la t po ukazaniu  
się I tom u Słow nika geograficznego K róle
stw a Polskiego i inn ych  kra jów  slotciań- 
skich  zrodziła 6ię in ic jatyw a podjęcia  wy
daw nictw a nowego słow nika geograficznego 
Państw a Polskiego. W niespełna cztery  la
ta od d a ty  pow zięcia decyzji mogliśmy już 
oglądać drukow ane p rospek ty  Słow nika, 
dziś zaś m am y już p ięć  p ierw szych zeszy
tów tego 'wydawnictwa, a w  najbliższych 
dn iach  opuszcza p rasę  szósty. P rzeg ląda
jąc  te  pierw sze p ięć  zeszytów Słow nika  geo
graficznego, zdum iew am y się jego rozm ia
ram i, obfitością  tem atów  i niew yczerpaną 
skarbn icą  wiedzy o Polsce. Ze Słow nika  b ę
dą przyszłe pokolenia  czerp a ły  pełnym i 
garściam i te  w iadom ości, (które myl mu- 
6ieliśmy zdobywać fragm entarycznie .

S łow nik  obejm uje w pierwszym  rzędzie 
ziem ie dzisiejszej Polski, a n ad to  tery to ria  
‘k rajów  sąsiednich , h istorycznie luł> geo
graficznie z nim i związanych. W p rzec i
w ieństw ie do  Słow nika  Sulim irskiego i 
Chlebowskiego, uwzględnia on wszystkie 
nazwy geograficzne, występujące na oma
w ianych teren ach , m ianow icie: nazw y o-

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
MARCEL PROUST: Strona Guermantes, 

część pierwsza, tom I, II. Przeł. Tadeusz Żeleń
ski (Bov). Warszawa 1938. Wyd. „Rój”.

ANDRZEJ POLTZER: Tajemnicza przygoda, 
powieść. Warszawa 1938. Tow. Wyd. „Rój".

A. J. CRONIN: Gwiazdy patrzą na nas, po
wieść. Przeł. J. Szpecht. Warszawa 1938. Wyd. 
J. Przeworskiego.

STEFAN TRUCHIM: Geneza szkół realnych 
w Wielkim Księstwie Poznańskim. Bibliotheca 
Universitatis Liberae Polonae, Seria II nr 2 (25). 
Warszawa 1936. Wydano z zasiłku Min. W. R. i 
O. P. Skład gł.: Gebethner i Wolff.

BORYS ŁAPICKI: Władza ojcowska w sta
rożytnym Rzymie. Okres klasyczny. Bibliotheca 
Universitatis Liberae Polonae, Seria B nr 5 (28). 
Warszawa 1937. Skład gł.: Gebethner i Wolff.

JEAN GIONO: Jan Błękitny, powieść. Przeł. 
G. Olechowski. Warszawa. Renaissance.

LEON OKRĘT (lo): Między życiem a są
dem. Warszawa. Renaissance.

STANISŁAW KOSIŃSKI: Przełom, powieść. 
Warszawa 1938. Nakł. „Gazety dla Hodowców”.

MADELON LULOFS: Guma... guma..., ro
mans z Sumatry. Przeł. Henryk Leśniewski. 
Lwów — Warszawa. Książnica-Atlas.

TYMON TERLECKI: Funkcja społeczna tea
tru. Warszawa 1938. Skład gł.: Tow. Wyd. J. 
Mortkowicz.

Prace ofiarowane Kazimierzoici Wóycickie- 
mu. Wilno 1937. Z zagadnień poetyki nr 6. 
Skład gł.: Dom Książki Polskiej, Warszawa.

HERMINTA ZUR MttHLEN: Diabelski 
młyn, powieść. Przeł. Marceli Tarnowski. War
szawa 1937. Księgarnia Popularna.

ERIC LINKLATER: Juan w Chinach, po
wieść. Przeł. Alicja Strassman. Warszawa. Księ
garnia Popularna.

LUCJAN RYDEL: Betlejem Polskie. Wyd. 
V, Lwów — Warszawa 1938. Książnica-Atlas. 
„Teatr Polski Żywej”, tom 2.

JAN MOSDÓRF: Wczoraj i jutro. Warszawa 
1938. Nakł. „Prosto z mostu”.

BOLESŁAW MICINSKI: Podróże do piekieł, 
Warszawa 1937. Biblioteka „Prosto z mostu”.

TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY): Marysieńka 
Sobieska. Lwów — Warszawa. Książnica-Atlas.

sad, wód, gór, tery toriów , itp . U Chlebow
skiego dane miejscowości 6ą przew ażnie 
anonim owe; tu ta j opracow anie wszystkich 
danych jes t ściśle naukow e, oparte  n a  źró
dłach i l ite ra tu rze  m onograficznej dość o- 
s trożnie  w ybranej, nadto  p rzy  każdej p o 
zycji podana je6t b ib liog rafia , co ogrom nie 
pomogą p tzy  ew entualnym  b adan iu  danej 
m iejscowości.

S łow nik  w ydaw any jes t województwam i, 
przy  czym  na początek  przystąp iono do 
opracow ania Pom orza. Tom I omówi jedy
n ie  tery to rium  północne i północno-zachod
nie Państw a Polskiego. Na wydane już ze
szyty sk łada 6ię wstęp, część ogólna om a
wiająca różne zagadnienia  Pom orza, oraz 
część szczegółowa >od m iejscow ości Aal- 
bach do B ienie. W  pierw szych 3 zeszytach 
i częściowo w 4-tym znajdujem y p race  ogól
ne, om aw iające s tru k tu rę  Pom orza (położe
nie geograficzne Pom orza i P rus  W schod
nich. budow a geologiczna i k rajo b razy  m or
fologiczne Pom orza, geologia P ru s  i k lim at, 
hydrografia, roślinność, fauna, an tropo lo 
gia, ludność, język, e tnografia , toponom a
styka, osadnictwo, sztuka, p reh is to ria  itp .).

Dlaczego to św ietne wydaw nictwo n az
wano skrom nie słow nikiem , podczas gdy 
całkowicie zasługuje n a  nazwę p rzynajm nie j 
pow szechnej encyklopedii nauk o Polsce? 
Z żalem  trzeba stw ierdzić , że w ydaw ane z 
dużym nakładem  pracy , w ielką s ta ran n o 
ścią i nie spotykaną uczciwością nauko- 
w*ł dzieło to  liczy aż... 300 p ren u m era 
torów . N iestety, jest to bolączką naszych 
czasów, że gdy idzie o poparcie  jak ie jś  im
p rez y  naukow ej —  n ie  ma w Polsce ch ę t
nych m ecenasów; m ówię: chętnych, zam o
żni bowiem  są. Kiedy Sulim irski zaczął wy
daw ać swój S łow nik , p ren u m era ta  w kró tce  
p o k ry ła  koszty ; k ied y  P iekosiński zaczął 
Tedagować swego H erolda Polskiego, rów
nież znalazł hojnych p ro tek to ró w . Dzisiaj 
zm ieniły się  czasy i n ie tylko b rak  szczo
drych  opiekunów , ale i w szelkie z a in te re 
sow ania w dziedzin ie  naukow ej również 
spad ły  praw ie do  zera.

Za te części Słow nika , k tó re  już  w yda
no , oprócz dużego uznania d la  w ielkiego 
badacza prof, d ra  St. A rnolda, należy się 
szczere słowo pochw ały  adm in istracji wy
daw nictw a, zwłaszcza p . S t. Greńkowskie- 
mu, niezmordowanemu pracownikowi re
dakcji i administracji Słow nika.

T A D E U SZ  G O Ł Ę B IE W SK I

Śmierć filantropa. Warszawa 1938. Tow. Wyd. 
„Rój”.

JAKUB BLEIBERG: Wizerunek własny Kar- 
tezjusza. W 300-lecie Rozprawy o metodzie. War
szawa 1938. Skład gł.: „Nasza Księgarnia”.

Świat i Życie, zarys encyklopedyczny współ
czesnej m iedzy i kultury. Tom V, ’ zesz. 7, 8.
Lwów — Warszawa. Książnica-Atlas.

WACŁAW WARSZAWSKI: Znaki nad Eu
ropą. Warszawa 1938. F. Hoesiek. Odbitka z 
mieś. Orku.

KONSTANTY SYMONOLEWICZ: Moi Chiń- 
18,lat w Chinach. Warszawa. Instytut Wyd

Bil,l'«<ek« miłośników

JÓZEF MACKIEWICZ: Bunt roiaów. Wil- 
no .1938. Drukarnia Wyd. „Słowo”

STANISLAW RAĆHALEWSKI: Szabla na 
K i l im ie .  /.,■ szwadronami 203 pułku ułanów w r 
1920. Łódź 1938. Księgarnia S. Seipelt.

JÓZEF FELDMAN: Bismarck a Polska Ka
towice 1938. Wyd. Instytutu Śląskiego. Skład gł.: 
,„Nasza Księgarnia”, Warszawa.

, KUROŃSKI: Położenie ludności poi-
skiej w Trzeciej Rzeszy. Katowice 1938. Wydaw
nictwo Instytutu Śląskiego. Skład gł • N asza 
Księgarnia”, W arszawa.

HENRYK STANKIEWICZ: Biała rewolucja.
Demokracja, pieniądz i praca na tle potrzeb na
rodu Warszawa. Nakł. Pol. Tow. Kultury i O- 
swiaty Robotniczej „Pochodnia”. Cena zł. 3.—

.STANISŁAW ŚRENIOWSKI: Organizacja 
^■J»“ ku katolickiego. Lwów 1938. N akładem  
I ow. Naukowego. Studia nad historią prawa pol
skiego im. Oswalda Balzera. Tom XVI. zesz. 3.

Dr ANDRZEJ NIESIOŁOWSKI: Katolicyzm  
o totalizm. Poznań 1938. Naczelny Instytut Akcji
Katolickiej. Biblioteka Kultury, nr. 8.

ADOLF NOWACZYNSKI:Słowa, słowa, sio-
wa... Warszawa 1938. Wyd. J. Przeworskiego. 

SIGRID BOO: Kto się śmieje ostatni..., po.
wiesc. Przeł. A. Waldenbergowa. Warszawa 1938. 
W yd. J. Przeworskiego.

JACQUES BARDOUX: Oskarżam Moskwę... 
Przeł. Tadeusz Teslar. Warszawa 1937. Bibliote
ka Polska.
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